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W E Z W A N I E
mieszkańców wsi Góra
do chłopów  i m łodzieży

wojewódzlwa gdańskiego
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BLI&A SII$ ŚWIĘTOZ 22 LIPCA,
rocznica powstania Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego, 
dzień, w którym cały naród polski 
podsumuje swoje osiągnięcia wy­

pracowane pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w okresie 
dzielącym nas od czasów wyzwolenia. W 
sierpniu zbiorą się na V Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów przedstawiciele mło­
dzieży całego świata, aby zamanifestować 
swą wolę walki o pokój i przyjaźń między 
narodami.

Doniosłe są to wydarzenia również i dla 
nas, chłopów i młodzieży wiejskiej. Toteż 
my, mieszkańcy wsi Góra w powiecie wej 
herowskim, postanowiliśmy uczcić je jak 
najgodniej — podjęciem zobowiązań pro­
dukcyjnych.

Wieś nasza liczy 38 gospodarstw, które 
posiadają 300 ba ziemi. Już od lat pracu­
jemy nad tym, aby podnosić plony i roz­
wijać hodowlę. W pracy tej mamy już 
pewne osiągnięcia, do uzyskania których 
w dużym stopniu przyczyniły się podej­
mowane i realizowane przez nas zobowią­
zania. W tym roku na przykład dzięki 
wykonaniu zobowiązań 1-majowych odsta­
wiliśmy 30 tuczników ponad plan, założy­
liśmy zespól uprawowy, w którym 20 chlo 
pów zasiało zakontraktowany len; oczyści­
liśmy 2000 mb. rowów odwadniających, a 
koło ZMP na jednym ha uprawionych od­
łogów zasiało kukurydzę.

By rósł nasz dobrobyt i wzmacniał się 
nasz kraj, postanowiliśmy na zebraniu, 
zwołanym przez ZSCh, w którym wzięła 
również udział młodzież ZMP-owska 1 
[dezorganizowana — podjąć nowe zobo­
wiązania z okazji Święta Odrodzenia i V 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w War­
szawie.

Zobowiązujemy się 
jednomyślnie:

do 15 lipca opielić buraki i kar­
tofle na 60 ha oraz przeprowa­
dzać częste lustracje upraw zie­
mniaczanych, aby nie zniszczyła 
ich stonka;
do 10 lipca wykosić wszystkie 
łąki i jak najszybciej zwieźć sia­
no pod dach;
dla uzyskania wysokich zbio­
rów drugiego pokosu siana po 
zebraniu pierwszego — zasilić 
łąki nawozami sztucznymi;
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szyn żniwnych, a do 20 — 3 ma­
szyn omłotowych oraz sporzą­
dzić harmonogram ich pracy; 
zasiać 10 ha popionów na pod- 
oranych ścierniskach; 
zwapnować 40 ha ściernisk 
przed dokonaniem podorywek, 
co poprawi strukturę gleby i od­
kwasi nasze pola; 
zorganizować w celu jak najszyb 
szego przeprowadzenia żniw 
trzy grupy pomocy sąsiedzkiej; 
wykonać na 111 ha pól podoryw- 
ki najpóźniej w trzy dni po sko­
szeniu zbóż;
przeprowadzić do 30 września 
br. dezynfekcję budynków in­
wentarskich;
w terminie wykonać plan sprze 
dazy zboża przez zorganizowa­
nie trzech zbiorowych dostaw; 
odstawić do 15 grudnia br. 15 
tysięcy litrów mleka i 30 tucz­
ników ponad plan; 
odchować 20 c Jiczek; 
spłacić do 1 listopada br. w ca­
łości podatek gruntowy; 
zakisić wszystkie liście buracza­
ne, co pozwoli nan na uzyska' 
nie ponad 1.800 ton kiszonki. 
Ponadto Kolo Gos >odyń odsta­
wi do GS — 600 kg jaj.
Koło Związku Młodzieży Pol­
skiej zobowiązuje się: w każdą 
niedzielę w okresie żniw poma­
gać zbiorowo przy koszeniu i 
zwózce zboża; zorganizować wie­
czornice z okazji Święta Odro­
dzenia, rozpoczęcia żniw i V 
Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów, rocznicy Rewo­
lucji Październikowej i w zwią­
zku z Rokiem Mickiewiczow­
skim.

Chłopi i młodzież z Góry powierzyli 
najlepszym aktywistom ze wsi obowiązek 
czuwania nad przebiegiem realizacji zobo­
wiązań.
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Entuzjastyczne przyjęcie 
Z
tow. Bolesławowi Bierutowi

W zywam y:
ląjii iw w uicuni i6 iuciu .ym i, wiei Zelewo oraz wszystkich chłopów,
oczyścić 1500 mb. rowów do c,h!opki i młodzież województwa gdań-
, . „n __. skiego do uczczenia czynem produk-
dma 30 upca, cyjnym Święta Odrodzenia i V
dokonać do 10 lipca remontu g0 Festiwalu Młodzieży i st 
posiadanych przez nas 4 ma- Warszawie.

Swiatowe- 
Studentów w

DREZNO PAP. — Prze- j»""""""""... """
wodniczący polskiej delega­
cji rządowej, pierwszy se­
kretarz KC PZPR Bolesław 
'Bierut oraz członkowie de­
legacji: Stefan .Jędrychow- 
ski — członek KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów,
Adam Rapacki -  zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, minister szkol­
nictwa wyższego, Stanisław 
Kulczyński — wicemarsza­
łek Sejmu 1 przewodniczą­
cy komisji spraw zagranicz 
nych Sejmu, Jan Rotkie­
wicz — generał dywizji, do 
wódca Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego, opuścili w dniu 
7 iipca Berlin udając się 
do Drezna.

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się na placu 
Teatralnym w Dreźnie wiel. 
kie zebranie publiczne, zwo 
iane z okazji piątej rocz­
nicy podpisania układu w 
Zgorzelcu, w którym wzię­
to udział około 100 tys. mie­
szkańców Drezna i okolic.

Po przemówieniu mini­
stra Karla Marona staną} 
na mównicy i zabrał głos 
Bolesław Bierut. Już pierw 
sze jego słowa powitalne, 
wygłoszone w języku nie­
mieckim, wywołały nie­
zwykle serdeczną owację.
Spośród publiczności w od­
powiedzi na te słowa padły 
okrzyki w języku polskim:
„Niech żyje Polska!“. Owa­
cje wybuchały następnie 
Wielokrotnie, m. In. wtedy, 
kiedy Bolesław Bierut po­
wiedział, że walka przeciw 
ko antypolskiemu rewizjo- 
nizmowi jest jednocześnie 
walką z wrogami narodu 
niemieckiego.

Okrzyki na cześć Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz , . . . .  „„
« ,  , przyjaźni po,
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W dniach
do 7 lipca

tung, wiceprzewodniczący 
OhRL Czo Teh, przewodni-PEKIN PAP.

od 27 czerwca do 7 upcs sutego"komitetu O-
bt. w Chińskiej Republice ?ńlnochińs|ę-; ego Zgromadzę 
Ludowej — p r z e b y w a ła  de- n\a przedstawicieli Ludo-
leeacia rządowa Wietnam- wych Lin Szao tsi i inni legacja rząuu przedstawiciele najwyższych
skiej Republiki władz państwowych; ie
tycznej. Na czele Jej stał stronv wietnamskiej — człon 
prezydent Wietnamskiej Re kowie delegacji rządowej
publiki Demokratycznej — WRD.___________________
Ho Chi Minh.

Podczas wizyty w Chi­
nach delegacja rządowa 
WRD przeprowadziła roko­
wania z delegacją rządową 
ChRL, której przewodniczy! 
premier Rady Państwowe;
ChRL — Czou En-lal.

7 bm. w godzinach popo­
łudniowych w Pekinie pre­
zydent 1 premier Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej — Ho Chi Minh o- 
raz premier Rady Państwo 
wej Chińskiej Republiki Lu 
dowej -— Czou En-lai podpj 
sali wspólny komunikat rzą 
dów ChRL i WRD

Na uroczystości podpisa­
nia wspólnego komunikatu 
obu rządów obecni byli: ze 
strony chińskiej — prze­
wodniczący Chińskiej Repu 
bliki Ludowej Mao Tse-
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Spotkanie
prof. Cebertowicza

z ludnością
Wismaru
BERLIN PAP. Miasto nad 

bałtyckie NRD Wismar od­
wiedził w czwartek prof 
Romuald Cebertow icz, czło­
nek polskiej delegacji rządo­
wej. Serdecznie witany przez 
ludność zabrał on glos na 
wiecu z okazji piątej rocz­
nicy podpisania układu zgo­
rzeleckiego.

WSPANIAŁE PERSPEKTYWY
przed gospodarkę ChRL

- 5  « W toku realizacji planu
W fe frtE #  B Cfe 5-letniego zatrudnienie zwie
1 1 S L V I Î I C . I  o  W w w j f  kszy się o ponad 4,2 miliona

® w  ■ <9 osób, a przeciętna płaca ro-
_ .  ł  ■ botników w przemyśle i pra5 letni plan rozwojuv  w  * A * domy mieszkalne o łączne)

„„„T IM  p a p  NA ODBYWAJĄCEJ SIĘ OBECNIE powierzchni 46 milionów m  
rt n r ń r  NOCHIftSKIEGO ZGROMADZENIA kwadr. Zdolność nabywcza
PRZEDSTAW?CLIELlCHLUDOWYCH REFERAT O PIERW ludnośc] wiejskiej wzrośnie 
S Z Y M  PIĘCIOLETNIM PLANIE ROZWOJU GOSPO- dwukrotnie.
DARKI NARODOWEJ ChRL WYGŁOSIŁ WICEPRE- Li Fu-czun omówił następ 
M(FR rady  PAŃSTWOWEJ, PRZEWODNICZĄCY nie zadania budowy społe- 
PANSTWOWEGO KOMITETU PLANOWANIA -  LI czeństwa socjalistycznego. 
FU-CZUN.

I 6. VII. 1955 r. w godzinach popołudniowych dele- =
1 gacja rządu PRL zwiedzała Berlin, zaznajamiając się |  
|  m in. z budową gmachu opery państwowej. |
i  Na zdjęciu: tow. Bolesław Bierut i nadburmistrz z
1 Berlina F. Ebert przed gmachem opery.
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N iechaj będzie to naszym  po­
zdrow ieniom  dla was, polscy 
brac ia  i siostry , I n iechaj bę­
dzie to rów nież odpow iedzią 
tym  w szystkim  w Niemczech 
zachodnich  1 w A m eryce, k tó ­
rzy  chcieliby zniszczył: owoce 
naszej w spólnej pracy .

S łab u jem y  wam  w alczyć 
Jeszcze in ten sy w n ie j o z jed ­
noczone, dem okratyczne I po­
kojow e N iem cy, k tó re  będą 
n iezaw odnym  1 szczerym  przy 
jacielem  narodu  polskiego“

Nota rządu
Arabii Saudyjskiej
MOSKWA PAP. Jak do­

noszą z Kairu, rząd Arabii 
Saudyjskiej przesłał gene­
ralnemu sekretarzowi Ligi 
Państw Arabskich notę w 
sprawie agresywnych poczy­
nań władz angielskich w re­
jonie oazy Buraimi w po­
łudniowo-wschodniej części 
Półwyspu Arabskiego.

Dziennik egipski „Al-Gum 
huria" donosi, iż w nocie 
tej rząd Arabii Saudyjskiej 
stwierdza, że wojska brytyj­
skie okrążyły oazę Buraimi, 
zablokowały drogi, uniemoż­
liwiając transport żywności 
i wody do picia, w wyniku 
czego mieszkańcom Buraimi 
grozi śmierć z głodu i prag­
nienia.

Angielskie władze kołonial 
ne — stwierdza „Al-Gum- 
huria“ — usiłują podobnymi 
metodami terroru podporząd 
kować sobie ludność tego 
rejonu.

F ra k c je  p a rla m e n ta rn e
w Bundestagu

odrzutafą
a d e n a u e ro w s k i p ro je k t

n o w e j
ordynacji wyborczej

BERLIN PAP. 6 bm toczy 
ła się w Bundestagu debata 
w sprawie nowej ordynacji 
wyborczej Zgłoszony przez 
partię Adenauera (CDU) pro 
(ekt nowej ordynacji spotkał 
się z ostrą krytyka przedsta­
wicieli pozostałych frakcji 
parlamentarnych Zmierza 
on bowiem do zapewnienia 
partii Adenauera większości 
głosów w najbliższych wy­
borach do Bundestagu oraz 
ograniczenia możliwości wy­
borczych pozostałych u grupo 
wań politycznych. Prócz 
CDU, projekty nowej ordy­
nacji wyborczej zgłosiły frak 
cje parlamentarne Socjalde­
mokratycznej Partii Niemiec 
(SPD) i Wolnej Partii Demo. 
kratycznej (FFD) Wszystkie 
trzy projekty przekazane zo­
stały do rozpatrzenia specjał 
nej komisji wyłonionej przez 
Bundestag

klasy robotniczej Niemiec 
zachodnich, obecnych na ze­
braniu, przekazane w języ­
ku niemieckim, wywołały no 
wą, gorącą I serdeczną owa­
cję.

Na zakończenie wiecu 
uchwalono jednomyślnie re­
zolucję treści następującej:

„M y, obyw atele  m iasta  Dre* 
na, m iasta  sz tuk i n a d  Łabą, 
m y, k tó ry m  faszyzm  1 w ojna 
p rzyn iosły  ta k  gorzkie do­
św iadczenia, m ożem y z w łas­
n y ch  przeżyć zrozum ieć, Jakie 
c ierp ien ia , Jakie straszliw e 
p rzeżycia  by ły  udżialem  n a ro ­
du  polskiego. B a rbarzyńsk i fa 
szyzm , k tó ry  napad! n a  wasz 
k ra j , by! jednocześnie naszym  
w rogiem , w rogiem  lu d u  n ie ­
m ieckiego. Dziś jednoczy  nas 
g o rąca  w ola, gorące p rag n ie ­
n ie  ob rony  pokoju . G ranica 
n a  O drze 1 Nysie n ie  Jest g ra ­
n icą  dzielącą nasze k ra je , lecz 
g ran icą , k tó ra  nas jednoczy, 
g ran icą  pokoju .

Niech żyje nasze dobre są­
siedztw o na Odrze 1 Nysie:

Nowoczesne
telekino w  W arszawie
WARSZAWA PAP. Od 1 

maja br. czynne jest w War 
szawie w doświadczalnym o- 
śroćku telewizyjnym Pfzy 
pi. Wareckim nowe telekino

W okresie trwania V Fe­
stiwalu telekino nadawać 
będzie codziennie o godz. 20 
program filmowy z różnych 
uroczystości. Igrzysk sporto­
wych! imprez artystycznych 
itp

20.5 mlrd marek
chce zapłać ć

rzqd boński
monope om m em:eck m

za finansowanie
zbrojeń hitlerowskich

BERLIN PAP Rząd boń­
ski przekazał do Bundes­
ratu (Izba Wyższa parla­
mentu) projekt ustawy w 
sprawie odszkodowań dla 
bEr.ków I wielkich koncer­
nów ubezpieczeniowych, któ 
re w okresie 1933—45 finan 
sowały zbrojenia reżimu hit 
lerowskiego. Mają to być od 
szkodowania z tytułu strat, 
jakie monopole niemieckie 
pt niosły w wyniku klęski 
hitleryzmu. Rząd boński 
ma wypłacić „poszkodowa­
nym“ monopolom łącznie
20.5 miliarda marek.

U e św im m
5 bm. w Splicie (.Jugosławia) 

spuszczono na wodę nowy s ta ­
tek  pasażerski ..Jugosław ia o 
długości »0 m S ta tek  zaopa 
trzony Jest w dw a r.iotory o 
sile po 2.4110 KM każdy. Jego 
tonaż  w ynosi 2.000 t bru tto .

W w ięzieniu stanu W aszyng­
ton W Walla W alla w ybuchł 
b u n t w ięźniów domagających 
Się popraw y w arunków .

Z b u n tow an i uzbro jen i w no­
tę, w k tóre zaopatrzy li się P0<1 
czas pracy w kuchni, zaa tak o ­
wał) b iu ra , gdzie wzięli do nie^ 
woli zastępcę d y re k to ra  I » 
członków  personelu . o b ecn ie  
trzymają w ziętych do niew oli 
Jako zak ładn ików  I toczą p e r­
traktacje z now ym i władzam i 
w ięzien ia , w pobliżu którego 
sk o n cen tro w an o  znaczne siły P» 
lic ji.

• • •
W ietnam ska A gencja Prasow a 

p odaje , że na te ry to riu m  W iet­
namskiej R epublik i D em okra­
tycznej aresztowano ostatnio 
wielu agentów wywiadu fran­
cuskiego.

Mówca oświadczył, że w wielkich obiektów, w tym 
ciągu pierwszej pięciolatki 694 przemysłowych, a p 
(1953—1957) globalna produk stałe przeznaczone są dla roi 
cja przemysłowa Chin zwtęk nictwa, zalesienia, budowy 
szy się pod względem war- urządzeń Irygacyjnych, trans 
tości o 93,3 proc., zaś pro- portu, łączności itd. Ponadto 
dukcja przemysłu nowoczes- zaplanowano zbudowanie 
nego — o 104,1 proc. 6.000 mniejszych obiektów.

.. . . . .  , » Łączna powierzchnia wzn:e-Na socjalistyczny charak- £  h w toku realizacji 
ter rozwoju przemysłowego > fabryk| domów tniesz

Tat nrodukcjaZepr"emy: sinych , szkół i szpitali wy-
s.„ państwowego’ wzrośnie niesie 150 mUionow m kW' 
pod względem wartości o Wartość globalnej produk- 
139,1 proc. cji rolnej wzrośnie w ciągu

Według planu 5-ietniego pięciolatki o 23,3 proc. 
produkcja środków produk- Przewiduje się, że do 1957 
cji wzrośnie o 126,5 proc., roku 1/3 wszystkich gospo- 
a produkcja artykułów kon- darstw miejskich zrzeszona 
sumeji — o 79,7 proc. będzie w spółdzielniach pro

Wydatki państwa na bu- dukcyjnych. 
downictwo gospodarcze oraz w  ciągu pięciolatki po- 
rozwój kultury i oświaty w wstanie 91 nowych, zmecha- 
okresie pierwszej pięciolat- nizowanych państwowych go 
ki wynoszą 76.640 milionów spodarstw rolnych i 194 sta- 
juanów, co odpowiada prze- cje maszynowo-traktorowe. 
szło 700 milionom uncji zło- Rozpocznie się praca nad 
ta, zbadaniem i wszechstron-

Pierwszy plan pięcioletni nym wykorzystaniem zaso- 
przewidoje budowę 1.600 bów wodnych Rzeki Żółtej.

Delegacja rządu NRD
zw ie d z iła  ,

Kraków, Oświąc m i Śląsk
KRAKÓW PAP. W godzi­

nach porannych 7 bm. pre­
mier NRD Otto Grotewohl
z małżonką oraz członkowie 
delegacji rządowej NRD — 
udali się do Krakowa.

W godzinach przedpołud­
niowych premier NRD i 
członkowie delegacji zwie­
dzili Wawel.

Po zwiedzeniu Zamku Wa 
welskiego goście udali się do 
Nowej Huty, r

STALINOGROD PAP. 8 
bm. delegacja NRD zwiedzi 
ła teren byłego hitlerow-

Członkowie delegacji rzą­
dowej NRD złożyli hołd pa 
mięci czterech milionów o- 
fiar oświęcimskiego obozu 
śmierci. Premier Otto Gro­
tewohl w towarzystwie wi­
cepremiera i ministra spraw 
zagranicznych dr Lothara 
Bolza i ambasadora NRD w 
Polsce Stefana Heymanna 
— b. więźnia obozu oświę­
cimskiego, złożył wieniec 
u stóp pomnika-sarkofagu. 
wznoszącego się na placu 
między rumami kremato­
riów.

Premier Grotewohl zwie-
skiego obozu koncentracyj- dził na Śląsku zakłady rae- 
nego oraz muzeum martyro chaguczne im, Stalina w 
logii więźnia. Łaroędach,

O JÓZKU 
który przywraca 
maszynom życie
— Józek nie bądź fra­

jer, nie zabieraj się do te­
go gruchota. Natyrasz się 
przy nim człowieku i gu­
zik z tego wyjdzie.

— Tak mówicie? — py­
tał kolegów Józek z prze­
kornym błyskiem w oczach, 
patrzących odważnie spod 
nastroszonego czuba wło­
sów. — To s:e dopiero 
okaże, kto z nas ma rację 
-- 1 dalej spokojnie gme- 
rał w usmarowanym wnę­
trzu interlocka, którego nie 
chciała przyjąć do napra­
wy nawet baza remonto­
wa maszyn dziewiarskich.

— Nie opłaci się — 
brzmiało zgodne orzecze­
nie, które skazywało wy­
służoną maszynę na śmiet­
nik.

Ale Józek Kozina, ślusarz 
remontowy Gdańskich Za­
kładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego, uparł się, że 
przywróci maszynę do ży­
cia. Więc poza remontami 
objętymi planem — gdyż 
od bieżącego roku zakłady

celem obniżenia kosztów 
własnych remontują swe 
maszyny nie w bazie łódz­
kiej, lecz u siebie na miej 
scu — przez cały styczeń 
wytrwale ślęczał nad skaza 
nym na zagładę interloc- 
kem. Ślęczał, majstrował, 
pogwizdując wesoło, gdy 
wszystko szło gładko, lub 
też marszczył czoło, prze­
żuwając w ustach niejed­
no „soczyste“ słówko, gdy 
mimo najlepszych chęci coś 
„stawało okoniem” i trze­
ba było robotę zaczynać od 
nowa. Ale nie ustępował

— No i dopiął chłopak 
swego — tym zdaniem 
majster Mieszalski zamy­
ka przypomnienie o zimo­
wych zmaganiach Józka z 
maszyną, gdy teraz w lip­
cowy dzień rozmawiamy o 
tym, że właśnie jego, Józ­
ka Kozinę, wybrała mło­
dzież ze ślusarni zakłado­
wej jako delegata na V Fe 
stiwal Młodzieży i Studen­
tów.

— interlock pracule te-

raz jak złoto. A Józek nie 
tylko sam wywiązuje się 
bez zarzutu ze swych obo­
wiązków, ale umie i In­
nych pociągnąć do dobrego, 
zachęcić swym przykładem. 
Gdyby wszyscy w ślusar­
ni byli tacy jak on, to czło 
wiek nie miałby żadnych 
kłopotów w pracy zawodo­
wej — mówi majster.

*  *  *
Józek, który po ukończę 

niu szkoły podstawowej 
zdobył tu, w Gdańskich Za 
kładach Dziewiarskich, za­
wód, byl ogromnie zasko­
czony wyborem. Ten wy­
trwały chłopiec nie mógł 
początkowo uwierzyć, że 
właśnie na niego, między 
innymi, padi wybór 

— Coś takiego! Nie spo­
dziewałem się nigdy Prze­
cież po raz drugi w ży­
ciu będę mógł zobaczyć 
Warszawę — mówi odry­
wając się na chwilę od 
warsztatu — Zobaczę tyle 
młodzieży Czytałem nieraz 
w książkach o ludziach z 
innych krajów — ale to 
zupełnie co innego gdy 
człowiek może z innym 
człowiekiem uścisnąć sobie 
rękę, uśmiechnąć się jak 
do towarzysza Ja wiem, że 
to jeszcze nie wszystko, te 
Festiwal to nie tylko uś­
miech i uścisk ręki z chłop­
cem czy dziewczyną, których 
języka nie rozumie się. lecz 
którzy mimo to są nam bli 
scy — ale Festiwal to 
utrwalenie przyjaźni mię­
dzy narodami, które chcą 
żwć w nokoju. (K)
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N a j l e p s i  z  C S R I  
JADU HA FESTIWAL |

do W a rs z a w y  |
Młodzież czechosłowac­

ka, która kroczy w czo­
łówce budowniczych no­
wego. socjalistycznego ży 
cia, każdy swój czyn, każ 
dy wysiłek produkcyjny 
łączy obecnie z akcją 
przygotowawczą do wiel­
kiego, ogólnoświatowego 
spotkania młodzieży — V 
Festiwalu Młodzieży i Stu 
dentów w Warszawie. 
Nie znajdziemy dziś w 
Czechosłowacji ani jed­
nej fabryki, szkoły, wsi, 
gdzie młodzież nie przy­
gotowywałaby specjal­
nych podarunków festi­
walowych.

W wielu zakładach prze 
myślowych młodzi robot­
nicy podchwycili z zapa­
łem wystosowany z okazji 
Festiwalu apel członków 
Czechosłowackiego Zwiąż 
ku Młodzieży z  fabryki sa 
mochodów w Mlady Bo­
leslav, wzywający do 
wzmożenia walki o ja­
kość produkcji. W całym 
kraju powstały tysiące 
brygad najlepszej Jakoś­
ci, które prowadza walką 
o to, aby z rąk młodych 
robotników wychodziły 
wyłącznie towary n aj wy i  
szej jakości.

Młodzież czechosłowme.

ka uczestniczy w zbiór­
ce na fundusz solidar­
ności, który umożliwi de­
legatom krajów kolonial­
nych przybycie na Festi­
wal. Do końca czerwca 
chłopcy i dziewczęta Cze 
ehoslowacji zebrali już po 
nad 2 miliony koron.

Delegaci młodzieży cze 
chosłowackiej przywiozą 
z sobą do Warszawy ty-, 
siące podarunków dla 
przyjaciół z zagranicy.

Już od kilku tygodni 
odbywają się w Czecho­
słowacji zebrania mło­
dzieży, na których wy­
biera się delegatów na 
Festiwal. W skład dele­
gacji młodzieży czechosio 
wackiej, która Uczyć bę­
dzie łącznie 1 500 osób, 
wejdą najlepsi z najlep­
szych.

Młodzież Czechosłowa­
cji, witając Festiwal w 
Warszawie szeregiem °- 
siągnięć i zobowiązań 
produkcyjnych, daje w 
ten sposób wyraz gorące 
mu pragnieniu zacieś­
nienia współpracy kul­
turalnej i sportowej z mlo 
dzieżą całego świata, daje 
wyraz niezłomnej woli 
walki o pokój.

g 11 a 5 S181111BI ŁslA »iM llllIIL yjJ!ilii

POD HASŁAMI
obrony przyszłości dzieci 
i przyjaźni między narodami
obraduje w Lozannie Światowy Kongres Matek

GENEWA PAP. W CZWARTEK 7 BM. ROZPO­
CZĘŁY SIĘ W LOZANNIE OBRADY ŚWIATOWE­
GO KONGRESU MATEK, ZWOŁANEGO Z INICJA 
TYWY ŚWIATOWEJ DEMOKRATYCZNEJ FEDE­
RACJI KOBIET POD HASŁEM OBRONY PRZY­
SZŁOŚCI DZIECI ORAZ POWSZECHNEGO ROZ­
BROJENIA I PRZYJAŹNI MĘDZY NARODAMI.

Wielką, pełną światła sa- ty na całym świecie. W liś- 
lę zapełniło ponad 1.200 de- cie przesłanym Kongresowi 
legatek reprezentujących 70 królowa belgijska Elżbieta 
krajów. Niektóre z nich przy wypowiada się przeciwko 
były na Kongres wraz ze przygotowaniom do wojny 
swymi dziećmi. atomowej.

Przemówienie inauguracyj Wspólna walka miłującej 
ne wygłosiła E. Cotton, dzię pokój ludzkości — oświad- 
kując milionom kobiet na czyła mówczyni — zdoła 
całym świecie za udział w uchronić świat przed nową 
przygotowaniach do Kongre- zagładą i sprawi, że _ zdo- 
su. Prace przygotowawcze bycze wiedzy i techniki wy­
przeć Kongresem — stwier- korzystane będą dla dobra 
dziła E. Cotton — jak rów- ludzkości. E. Cotton zakoń- 
nież liczne listy z pozdro- czyła swe przemówienie sło 
wieniami dla Kongresu, któ wami: „Życie walczyć bę- 
re nadesłały m. in. Irena dzie przeciwko śmierci 
Joliot-Curie, O. B. Lepieszyń i życie w walce tej zwy- 
ska i wiele innych wybit- cięży“, 
nych kobiet, świadczą o wici

Dłuższe przemówienie wy 
głosiła delegatka Polski, po­
słanka Alicja M usiało wa. 
Stwierdzając, że kobiety poi 
skie zdecydowane są wal­
czyć o zapewnienie pokoju, 
mówczyni podkreśliła, iż nie 
ma takich problemów, któ­
rych nie można by rozwią­
zać w drodze rokowań.

Na salę wkroczyła następ 
nie delegacja matek z Me­
diolanu, Florencji, Neapolu, 
Bolonii i innych miast wło­
skich. Delegacja ta przeka­
zała Kongresowi listę dzie­
ci włoskich, które zginęły 
w czasie ostatniej wojny

Prasa brytyjska
0 LOTNICTWIE ZSRR

kich nadziejach jakie wiążą
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W. Brytania
ratyfikowała

austriacki
traktat państwowy
LONDYN PAP. W czwar­

tek 7 bm. królowa Anglii 
Elżbieta podpisał ł dokumen­
ty ratyfikacyjne traktatu 
państwowego z Austrią. Do 
kumenty te zostana przesła­
ne 11 bm. na przechowanie 
do Moskwy zgodnie z arty­
kułem 38 traktatu.

Austriackie i radzieckie 
dokumenty ratyfikacyjne zo 
stały już złożone w archi­
wach państwowych w Mosk­
wie. W Stanach Zjednoczo­
nych procedura ratyfikacji 
traktatu została już zakoń­
czona, a we Francji debata 
parlamentarna w sprawie 
ratyfikacji odbędzie się w 
przyszłym tygodniu.

Wspólna deklaracja
prezydenta Tito 

i premiera Neliru

Ze sporty

Kowalski
prowadzi w wyścigu

D W G
Drugi etap tegorocznego 

DWG był trudny. Trasa ob­
fitowała w wiele wiraży i 
dużą różnicę wzniesień. Po 
starciu ostrym w Milejewie 
jedzie zwarta grupa około 
30 kolarzy. Na górze pod 
Kadynami zameldowali się 
jako pierwsi Kowalski, Gosz 
z Budowlanych i Oehman 
CWKS I.

Za Starym Polem czołów­
ka liczy 18 kolarzy, wśród 
nich Jędrzejczak, Prygiel i 
Przybyła z Floty, Kowalski, 
Gronau i Gosz z Budow­
lanych, Szafran ze Sparty 
oraz Wożniak (CWKS Byd­
goszcz). Około 600 m za 
tą grupą jadą dalsi kolarze, 
a wśród nich znajduje się 
dotychczasowy przodownik 
wyścigu — Pancek. Przed 
Dzierżgoniem z czołówki 
odrywają się: Kowalski,
Woźniak i zawodnik CWKS 
— Kołodziejczyk. W tej ko­
lejności kolarze ei przeje­
chali metę pierwszego lot­
nego finiszu. Za Dzierżgo­
niem Kołodziejczyk nie wy­
trzymuje tempa i już do 
Starogardu na czele wyścigu 
jadą tylko Kowalski i Woź­
niak. Lotny finisz w Sztu­
mie wygrał Kowalski, który 
2 km przed metą w Starogar 
dzie oderwał się od Woźnia­
ka i samotnie ukończył wy­
ścig.
WYNIKI INDYWIDUALNE 

II ETAPU:
1) Kowalski (Budowlani 

Gdańsk) 4:32,42, 2) Wozniak 
(CWKS Bydgoszcz) 4:36,06, 
3) Pancek '“parta Gdynia) 
4:39,36, 4) Klabecki (CWKS 
Bydgoszcz) 4:39,54, 5) Że­
lazny (Gwardia Warszawa) 
4:39,54, 6) Gronau (Bud.
Gdański 4:40,00.

BELGRAD PAP. Agencja 
Tanjug ogłosiła tekst pod­
pisanej 6 bm. wspólnej dek- 
laraeji jugosłowiańsko-hin. 
dualnej. Deklaracja stwier­
dza, że rozmowy między pre 
zydentem Tito a premierem 
Nehru pozwoliły na szeroką 
wymianę poglądów zarówno 
w sprawie ogólnego rozwoju 
sytuacji międzynarodowej, 
jak i stosunków między obu 
krajami. Rozmowy te wyka 
zały zgodr.ość poglądów we 
wszystkich rozpatrywanych 
problemach.

Prezydent Tito i premier 
Nehru stwierdzili, że ogólna 
sytuacja światowa uległa po­
prawie. mimo istnienia ten­
dencji, która hamuje ten roz 
wój oraz. że przybiera na si­
le dążenie do rozwiązywania 
problemów międzynarodo­
wych w drodze rokowań i 
porozumień międzynarodo­
wych, oo przyniosło iuż wi- 
doezne sukcesy. Dążenia te 
znalazły wyraz na konferen­
cji krajów Azji j Afryki w 
Bandungu, w podpisaniu 
traktatu państwowego z Au­
strią, w rozszerzeniu płasz­
czyzny porozumienia w spra 
wach dotyczących rozbroje­
nia, jak również w czasie roz 
mów jugosłowiańsko-radziec 
kich w Belgradzie 1 hindu- 
sko-radzieckich w Moskwie 
oraz na jubileuszowej sesji 
ONZ w San Francisco.

Deklaracja wyraża nadzie­
je, że ten sam duch przewa­
żać będzie również na kon­
ferencji szefów rządów cztc 
recb wielkich mocarstw w 
Genewie i że konferencja ta 
stanowić będzie dalszy czyn­
nik poprawy sytuacji między 
narodowej.

Najważniejszym z pro, 
blemów — stwierdza dekla­
racja — jest kwestia rozbro­
jenia i zakazu stosowania 
broni atomowej przy skutecz 
nej kontroli międzynarodo­
wej.

Wszelki postęp w rogwią. 
zaniu tych i innych proble­
mów międzynarodowych ula 
twi dalsza poprawę sytuacji 
międzynarodowej. Szczegól­
ne znaczenie w tej dziedzi­
nie ma problem Niemiec i 
problem Taiwanu, a pokojo. 
wę ich rozwiązanie stworzy, 
loby nowe i daleko idące mo 
żliwości umocnienia pokoju i 
współpracy między naroda­
mi.

Zmieniająca się sytuacja 
międzynarodowa — głosi da­
lej deklaracja ■— wymaga 
zwiększenia roli Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w 
rozwiązywaniu problemów 
międzynarodowych. W celu 
umożliwienia Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych odegra 
nla takiej roli, konieczne 
jest, aby uzyskała ona cha­
rakter powszechny przez 
umianie słusznych praw Chiń

skiej Republiki Ludowej do 
należnego jej miejsca w 
ONZ.

GENEWA PAP. Na wie­
czornym posiedzeniu Swiato 
wego Kongresu Matek za­
brała głos delegatka Francji 
Senon, jedna z nielicznych 
pozostałych przy życiu mie­
szkanek miasteczka Ora- 
dour-Sur-glane, zniszczone­
go doszczętnie przez hitle­
rowców w czerwcu 1944 r. 
Pani Senon wezwała wszyst­
kie matki, by zjednoczyły 
się w walce przeciwko groź 
bie nowej wojny. „My, mat­
ki — stwierdziła mówczyni 
— stanowimy potężną siię 
i wszystkie razem oświad­
czamy: „Nie chcemy więcej 
wojen".
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Fiasko sesii
Rady Europejskiej
PARYŻ PAP. — Obradu­

jąca w Strassburgu tzw. Ra 
da Europejska zakończyła 
w środę bez żadnych wyni­
ków debatę polityczną.

Prasa francuska wyraża 
się bardzo sceptycznie o dal 
szych perspektywach Rady 
Europejskiej. Burżuazyjny 
„Monde" stwierdza, że dys­
kusja była bardzo blada, a 
mówcy unikali poruszania 
palących problemów.

Komentując fiasko sesji 
Rady Europejskiej dziennik 
„Combat" pisze: „Rada Eu­
ropejska pochowana została 
w Strassburgu w kwiatach 
krasomówstwa. Poprzez po 
toki wymowy Macmillana 
i Pinay‘a przebijała praw­
da, że Radę Europejską cze 
ka albo śmierć, albo znale­
zienie się w jakimś muzeum 
wśród innych nieznanych 
mumii. Jej zadanie jest skoń 
czone. Będzie ona odtąd ni­
czym więcej jak zgromadzę 
niem pięknoduchów".

Prasa zachodnia nie prze­
staje zamieszczać obszer­
nych opisów niedzielnej de­
filady lotniczei w Tuszyno 
pod Moskwa z okazji D-.̂ ia 
Lotnictwa ZSRR. W praSie 
brytyjskiej komentarze na 
ten temat umieszczane są na 
pierwszej stronie.

„Daily Mail“ z 4 bm. pi­
sze. że:

„szczegółow e spraw ozdanie c 
n iedzie lnym  pokazie lotniczym  
nad  M oskwą, n a jb ard z ie j zaska­
ku jący m  ze w szystkich, jak ie  
k iedyko lw iek  zorganizow ane zo­
sta ły  przez czerw one lo tn ictw o, 
będzie w przyszłym  tygod­
niu przedm io tem  n a rad y  b ry ­
ty jsk ich  przyw ódców  w ojsko­
w ych. Nie w ydaje  się, aby 
w nioski z te j narady mogły do­
dać o tuchy . W pokazie uczest­
niczyło ponad 400 sam olotów , po 
czynając  od najnow szej kon­
s tru k c ji helikop terów , używ a­
nych do tran sp o rtu  polazdów . a 
kończąc na now ych od rzu tow ­
cach pasażerskich  ty p u  „Ko­
m eta".

Zwracając uwagę na wiel­
ką ilość i wielka różnorod­
ność pokazanych samolotów, 
dziennik zaznacza, że:

„R osjan ie  m ają zapew ne prze 
w agę zarów no nad A m eryką, 
jak  i W ielką B ry tan ią  w dzie­
dzin ie  pew nych  n a jb ard z ie j 
Isto tnych  kategorii sam olotów  
pościgow ych. Oto co nam  po­
kazano:

1) F orm acje 7 bom bowców 
turbośm ig łow ych  o ukośn ie  ścię­
tych  sk rzyd łach , sam olotów  tych  
używ ać m ożna zapew ne do zao­
p a try w an ia  w pow ietrzu  w pa­
liw o o lb rzym ich  m iędzykonty- 
n en ta ln y ch  odrzutow ców  bom­
bow ych ty p u  am erykańskiego. 
Ani W- B ry tan ia , an i USA nie 
m ają  w  użyciu , an i w budo­
w ie sam olotów  rów norzędnych.

2) F o rm acje  12 bom bowców 
ty p u  am erykańsk iego ; w ydaje  
się, że sam olo ty  te w łaśn ie  w«

Z pokazów lotniczych w Tuszynie.
Na zdjĘciu u góry: Bombowce eskortowane przei 

samoloty myśliwskie.
U dołu: Zmotoryzowany desant wysadzony przez 

śmigłowce.

Przed konferencją
genewskq

LONDYN PAP. Jak do­
nosi agencja Reutera, rzecz­
nik brytyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych 
podał do wiadomości, że 15 
bm. odbędzie się w Paryżu 
jednodniowa konferencja mi 
nistrów spraw zagranicz­
nych trzech mocarstw za­
chodnich. Celem tej konfe­
rencji jest skoordynowanie 
polityki mocarstw zachod­
nich w obliczu zbliżającej 
się konferencji czterech wiel 
kich mocarstw w Genewie.

przez R osjan  w ciągu ub ieg łych  
szły w  użycie. Podobne do n ich  u  m iesięcy w yw arły  o lb rzym ie 
am ery k ań sk ie  odrzu tow ce bom - w rażen ie  na b ry ty jsk ich  1 am e- 
bow e ty p u  B-52 n ie  znalazły  ry k ań sk ieh  przyw ódcach  w ojsko 
Jeszcze zastosow ania w eska- w yęh. p ierw szy  w ielk i w strząs 
d rach . stanow iło  ukazan ie  się w dniu

S) F o rm ację  54 bom bow ców  defilady  1-maJowej w 1954 roku 
średn ie j w ielkości o dw u sil- bom bow ca odrzutow ego typu 
n ikach  odrzu tow ych . am erykańsk iego ; rozw iał on ilu-

4) Je d n y m  z najsiln ie jszy ch  żje, że USA posiadają  znaczną 
w strząsów  by l m asow y przelo t przew agę w dziedzin ie bom bcw - 
ponad  50 m yśliw ców  o dw u sil- cbw do przew ożenia bom b .,wo- 
n ik ach  o d rzu tow ych ; są to sa- dorow ych. i,
m oloty , k tó rym i m ożna się po- Dziennik stwierdza n a s tę p

n:e:sługiw ać w  każdych  w aru n k ach
re T s a m e ^ T a C o rU ® 1̂  S y t y “  „ R w a n ie  posiadają  w iększą 
ik ie  s^m olo ty  ty p u  °J«v.UW -, »ość e sk ad r now ych pościgow- 
k tó re  n ie  znalazły  jeszcze za- nów do przew ożenia bom b wo- 
stosow ania w esk ad rach  RAF. dorow ych .

5) N astępn ie  pokazano 48 po- W  d a ls z y c h  s w y c h  w y w o -
ścigow ców  odrzu tow ych  o szyb- dach „Daily Mail“ podkreśla 
kości ponaddźw iękow e.1; pości- „po jaw ien ie  się w ielk iej form a- 
gowce te  m a ją  siln ie  śc ięte c j | pościgowców zdolnych do 
skrzyd ła . S am oloty  te , k tó re  działań przy każdej pogodzie: 
na jw idoczn ie j używ ane są już w  sam oloty te dowodzą, że także 
eskad rach , m ają  zapew ne prze- | w dziedzin ie  ZSRR po­
w agę nad  w szystk im i innym i siada zapew ne przew agę nad 
pościgow cam i św iata, zarów no nam i",
nośct 6Zybkoic1' 3ak ‘ zwr°*' Korespondent „News Chro

6) Po raz p ierw szy  pokazano Hicie * pisze w numerze z 4 
cztery  o lb rzym ie dw uśm igłow e bin.,Że:
h e lik o p te ry . Po Ich w ylądow a- „R osja  szybko w ypełn ia  lu- 
n iu z każdego w y jech a ł sam o- k?> 1aka dzieliła Ją od Zacho- 
chód połow y ł lekk ie  działo ^  ^  dziedzin ie siln ików  odrzu- 
polowe. tow ych. S tało się to Jasne w

7) 30 jednosiln ikow ych  heli- czasie w czorajszej defilady  lot-
kop terów  przew iozło całą m asę n iczej, k tó ra  zaskoczyła zagra- 
w ojsk , k tó re  w spólnie z dzU - n icznych  obserw atorów . Po zs- 
tam i u tw o rzy ły  k om pletną  le d - ' kończeniu  w o jny  R osja n ie  zna- 
nostkę bojową. P a n u je  p rzek a - ła zasad p ro d u k c ji siln ików  od- 
nan ie , że w ielk ie  helikop***7 rzu tow ych , O becnie n ie potrze- 
przew ozić m ogą Jednorazow o b u je  już kopiow ać b ry ty jsk ich  
około 50 kom pletn ie  wyposażo- i am ery k ań sk ich  w zorów , ani 
ny ch  ludzi. tech n ik i p ro d u k c ji. P rzystąp iła

8) Z daniem  faehow có\ •. ol- ona do p rodukcji w edług włas- 
brzym l sam olot pasażersk i o 1 nych wzorów .
siln ikach  od rzu tow ych , pokas»- Opisując wrażenie, jakie
^ e j POs1a^w n,!e0prodtotypdyr a ^ S :  defilada wywarła n a  g o ś -  
kiego sam olo tu  pasażerskiego o ciach zagranicznych, ten sam 
dalek im  zasięgu". dziennik pisze:

, „ . , „O ficerow ie lo tn ic tw a z k ilkuDziennik wyraża przeto- nastu państw  zachodnich  p rze- 
nanie, że: zyw ali jed n ą  n iespodziankę za

„now e sam oloty pokazane d ru g ą" .

Manewry
floty amerykańskiej

w  c ie ś n in ie  ta jw a ń s k ie j
PEKIN PAP. — W dniach 

1—3 lipca br. odbyły się w 
Cieśninie Taiwańskiej ma­
newry VII floty amerykań­
skiej. Dziennik „żenminżl- 
bao“ piszą na ten temat:

„M an ew ry  te  nie są zw yk  
iym wydarzeniem. Stanowią 
cne jeszcze jedną celową 
prowokację amerykańskich 
kół agresywnych wobec na­
rodu chińskiego i zmierzają 
do dalszego zaostrzenia na­
piętej sytuacji na Dalekim 
Wschodzie“.

Katastrofa
w czasie

pokazu lotniczego
w  A n g l i i

LONDYN PAP. 7 bm. w cza 
sie pokazu brytyjskiej floty 
lotniczej w Fambourougb u- 
legł katastrofie na oczach 
kilku tysięcy przerażonych 
widzów wojskowy samolot 
odrzutowy typu „Hawker 
Hunter". Pilot zginą!,

Fragment hali polski ego przemysłu lekkiego.
NA PRZEŁAJ PRZEZ

w ZROK każdego przybywającego 
wieczorem do Poznania przykuwa 
już z dala widoczna iglica. Na 
ciemnym tle nieba oświetlona od 

dołu, lekka, stalowa konstrukcja i trzepo­
cący na jej szczycie biało-czerwony sztan­
dar, wyglądają bardzo efektownie. Tak, 
jak iglica góruje nad Poznaniem, tak w 
życiu miasta dominują obecnie Targi, na­
dając mu swoistą atmosferę i rozmach. 
Od kilku dni w Poznaniu nie mówi się o 
niczym innym, jak tylko o Targach. Po­
znaniacy z zadowoleniem witają wzno­
wienie — po pięcioletniej przerwie — 
starych, sięgających czasów Władysława 
Jagiełły, tradycji targowych swego mia- 
sta.

Okres pięciu lat, które upłynęły od 
XXIII MTP, ułatwia pełniejsze, głębsze 
dostrzeżenie przemian, jakich dokonaliś­
my w naszej gospodarce, O dorobku go­
spodarczym pierwszego 10-lecia Polski 
Ludowej, zwłaszcza zaś okresu Planu 6- 
letnlego, mówi każda gałąź przemysłu, 
każdy niemal pawilon czy stoisko tar­
gowe.

Pawilon „Pod iglicą“, najbliższy głów. 
nego wejścia, czyni to w sposób szczegól­
nie dobitny. Gości bowiem w swoich mu- 
rach „dziecko" Planu 6-letniego — prze­
mysł okrętowy. Gromady ludzi przypa­
trujących się urządzeniu kajuty okręto­
wej, podziw dla szalupy ratowniczej, dla 
modeli superkutra, drobnicowca, węglow- 
ca i trawlera, dla maszyn okrętowych 
świadczą, że to „dziecko" cieszy się wiel 
ką sympatią naszego narodu. Sąsiadem 
przemysłu okrętowego jest przemysł elek- 
troteehniczny. Ale nie ten dobry znajo­
my każdego z nas — wytwórca żarówek.

wtyczek, czy żelazek, lecz jego krewny, 
który w ostatnich kilku latach nauczył się 
produkować potężne silniki elektryczne, 
transformatory, stacje prostownikowe dla 
kopalnianych trakcji elektrycznych i wie­
le innych jeszcze urządzeń.

Do pawilonu górnictwa przyciągają 
wzrok trzy wysmukłe, stalowe wieże. 
Najwyższa z nich — 35-metrowa — na­
leży do zespołu wiertniczego dla poszuki­
wań geologicznych. Do głębokości 1.500 
metrów docierają świdry w poszukiwaniu 
nowych bogactw kopalnianych. Ziemia 
drży pod stopami, gdy mechanik włącza 
potężne motory, gdy z hukiem zaczyna 
pracować serce 75-tonowego kolosa, jaki 
został wyprodukowany po raz pierwszy 
w roku 1952.

Każdy ze zwiedzających ma możność 
zapoznać się nieco bliżej z naszym naro­
dowym przemysłem — górnictwem wę­
glowym, może przejść krętym chodni­
kiem kopalnianym, którego strop pod­
trzymuje autentyczna obudowa stalowa 
systemu Gerlacha; skąpe oświetlenie są­
czy się z górniczych lampek. Przez całą 
kilkudziesięciometrową drogę towarzyszą 
zwiedzającemu bryły węgla transporto­
wane z hukiem i zgrzytem przez system 
przenośników zgrzebłowych i taśmowych-

Węgiel nie opuszcza nas również w 
ki ólestwie probówek, retort i słoików 
wypełnionych różnobarwnymi proszkami 
i cieczami — w pawilonie chemii, dla 
której węgiel i sól stanowią główną bazę 
surowcową. Węgiel jest podstawą prze- 
mysłu chemii organicznej, klóry do roku 
1950 opierał się w 80 procentach, dziś 
tylko w 14 procentach, na półproduktach 
imnortowanych. Zawdzięczam'» to stwo­

rzeniu przemysłu wielkiej syntezy che­
micznej, który umożliwił nam wytwarza­
nie wszystkich znanych rodzajów garbni­
ków, ponad 400 barwników, w tym bar­
wników odpornych na działanie światła 
oraz barwników do skór,

Chemii zawdzięczamy także nawozy 
sztuczne, lekarstwa, wyroby z uszlachet­
nionego. prasowanego węgla, farby, lakie­
ry, sztuczne włókna, wyroby gumowe i 
500 innych nowych artykułów, których 
produkcję rozpoczęliśmy w ostatnich la­
tach.

Chemia jest wreszcie twórcą „materia­
łu przyszłości" — tworzyw sztucznych i 
wykonanych z nich kół zębatych, pane­
wek, wentylatorów, części wykończenio­
wych dla samochodów, wagonów kolejo­
wych, sprzętu fotograficznego, tub do pa­
sty, stilonowych kubków, lalek, pasków, 
obrusów, firanek.

' MPONUJĄCA jest hala przemysłu 
ciężkiego. Słup jarzeniowego świa­
tła symbolizuje spust stali. Obok 

symbolu są tu, oczywiście, rzeczy jak 
najbardziej konkretne — bloki surówki i 
stali z huty im. Lenina, szyny, rury, ze­
stawy kołowe dla wagonów kolejowych, 
żelazo-stopy, płyty z metali kolorowych,. 
Jednakże hala ta jest niepodzielnym kró­
lestwem paaszyn. Z osiemdziesięciu wy 
stawionych tu obrabiarek, pras i młotów, 
sześćdziesiąt zaczęliśmy produkować do­
piero w okresie Planu 6-letnicgo. Niektó­
re z nich są zbudowane w oparciu o li­
cencje radzieckie, inne stanowią orygi­
nalne konstrukcje polskie. Wśród nich 
znajduje się maszyna stanowiąca rewela­
cję w dziedzinie techniki — podziwiana 
na ostatnich Targach Lipskich przez naj-

r

wybitniejszych specjalistów zagranicz­
nych — szlifierka SHA-90 do szlifowania 
zgrubnego i wykańczającego o wysokich 
gładkościacb powierzchni walców hutni­
czych. Maszyna ta waży 40 ton i szlifuje 
walce o ciężarze do 15 ton.

Części hali zajmują maszyny włókien­
nicze, wśród których szczególną uwagę 
zwraca zespól maszyny do produkcji stilo­
nu. Zespół, który rocznie daje tyle przę­
dzy, ile potrzeba, aby czterem milionom 
kobiet ofiarować po jednej parze poń­
czoch. Powszechne zainteresowanie budzi 
również olbrzymi agregat do produkcji 
jedwabiu wiskozowego w sposób ciągły, 
agregat, który tworzy przędzę, płucze ja, 
suszy, skręca i nawija.

Hala przemysłu ciężkiego przypomina 
wielki zakład przemysłowy, ponieważ 
większość maszyn znajduje się w ruchu. 
Długie szeregi wspaniałych, nowoczes­
nych, a nawet pięknych w kształcie ma­
szyn, czynią imponujące wrażenie. Tak, 
jesteśmy krajem wielkiego przemysłu. I 
jeśli do czyjejś wyobraźni nie przemawia 
dostatecznie fakt, że polski przemysł wy» 
przedzają w Europie pod względem wiel­
kości produkcji tylko cztery kraje — 
ZSRR, Wielka Brytania, Niemcy zachod­
nie i Francja, to niechaj koniecznie przy- 
jedzie na Targi Poznańskie. Tu niejedno 
przemówi do jego wyobraźni.

Stoiska, położone na pierwszym piętrze 
hali, potęgują jeszcze wrażenie- Obok ar­
tykułów metalowych powszechnego użyt­
ku (naczyń, artykułów gospodarstwa do­
mowego i sprzętu elektrotechnicznego 
itd.), znajdują się tu takie wyroby, któ­
rych produkcja jest przywilejem krajów
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J. P O S P I E S Z Y Ń S K I

OPOWIEŚĆ 0  »PECHOWCU «

Statek, na którym przeżyłem ostatni swój sztorm, 
nie miał wśród braci marynarskiej dobrej opinii. 
Krążyły o nim niesamowite pogłoski. Starzy mary­
narze, którzy często jeszcze wierzą w zabobony, mó­
wili, że winę ponosi tu materiał, z którego statek 
ten był zrobiony. Stary cieśla, który, jeżeli chodzi o 
statki, uchodził zawsze za najlepiej poinformowane­
go, twierdził, że Niemcom, którzy kadłub tego stat­
ku w pośpiechu wykańczali, zabrakło stali. Chcąc 
koniecznie wodować statek przed zajęciem stoczni 
przez oddziały radzieckie, użyli na pokrycie pokładu 
żelaza z krzyży cmentarnych. Ci, którym teoria sta­
rego cieśli trafiała do przekonania, na potwierdze­
nie jej wskazywali na dziwny, krwisty kolor rdzy, 
występującej na pokładzie po każdym większym 
sztormie.

Z bija ł m nie z tro p u  Jednak 
te n  p rzek lę ty , cm en ta rn y  po­
k ład . N ic nie robił sobie z m o­
ich w ysiłków , g rał na  nerw ach  
m nie i całej załodze. Rdzawe 
jego plam y nie daw ały  mi spać 
po nocach. W szędzie w idziałem  
jego złośliw ą czerw ień i naw et 
zupa szczaw iow a, k tó rą  nasz 
ku ch arz  św ie tn ie  przyrządzał, 
dla m nie m iała  rdzaw ą barw ę.

Rozwój w ypadków  odsunął jert 
n ak  spraw ę pokładu  na  dalszy 
p ian . S tanęło  przed  nam i n o ­
we zadan ie : podróż do jednego 
z porlów  na D alekim  W scho­
dzie. Ł adunek  sk ładał się z 
szyn, b lachy , sta low ych  elem en 
tów  k o n stru k cy jn y ch , chem ika- 
lii i k ilku  ton  tk an in y  dla je d ­
nego z portów  afry k a ń sk ich . Po 
n iew aż po drodze m ieliśm y u- 
zupełn ić  ład u n ek , górne m iędzy- 
pok łady  zm uszeni byliśm y po ­
zostaw ić p raw ie  puste . P rzy  ta-

PATRZCIE — mawiał — W miejscach szybciej wy kim  rozm ieszczeniu ład u n k u  Jas 
wtedy stary cieśla -- dychających pojawiała się b5’10- ie podróż nie będzie

ludzka krew, krzywda czerwona, krwista rdza. Zwo a ' ' ą‘ , ,
nieboszczyków wychodzi na lennicy teorii krzyży cmen- 9 ° znaczy prawo ciążenia 
wierzch“. tarnych triumfowali. Zna- 1 ze rz3?.zl on° bezlitośnie,

Ale większość załoai kpi- lazl siS nawet jeden, który przekonaliśmy się juz w a
u  a *  « . • ; » » >  i .~
śli i gdy tylko warunki na K w a S s i « 8?  pokładu7 Nasz „Pechow iec“ dostał bzito pozwalały, ponawiała swe bywające się z pokładu. ka_ Jeszcze nie zdążył poło.
ataki na rdzawe plamy. Stu Przyznam się, że po tych ¿y£ sjQ na jedną burtę, a już 
kot młotków i elektrycznych wszystkich niesamowitych o- zdradziecko szarpał i kładł 
maszynek do usuwania rdzy powieściach, gdy wręczono sję na drugą. Pokład pra- 
zagluszal wszystko na stat- mi w biurze skierowanie na wje nje wychodził z zalewa 
ku. Nawet stary cieśla od- „pechowca“, zrobiło mi się jących go bryzgów fal. 
rzucał na bok swoje meta- trochę nieswojo. Samopoczu- ..  , . . tvlko orelu-
fizyczne poglądy i z zaciekło- cie moje poprawiło się po dium. 7i raz po minięciu wy
ścią pukał w biedny pokład, poznaniu dowodcy statku. Spy Queshant _  zaczęi0 si,
aż echo niosło. Ciekaw byłem jego opinii piekło. Wściekły nord-west

Po pięciu dniach energicz- Q statku_ pierwsza niespo- wziął nas w swoje obroty, a 
r.ych wysiłków całej załogi, dzjanka Według niego sta- ocean jak gdyby bojąc się 
pokład pokryty świeżą, bły- |.ek jest na 0gd} doj3Vy) jed- konkurencji wiatru, dokazy- 
szczącą farbą, odbijał pędzą- nak ' ma maSę usterek. Nic wał jeszcze większych sztu­
ce beztrosko po niebie cumu dziwneg0 — produkcja wo- czek. Wspólne, zgodne dzia- 
łusy. Ale trwało to tylko do jenna z  tego względu na- tanie wichru i oceanu spra-
następnego sztormu. Po je^y być bardz0 uważnym, wiły, że zatraciliśmy całko-
wsciekłych atakach oceanu, Mocno tańczy na fali. wicie poczucie równowagi
gdy nieśmiałe z początku pro N nechowiec“ przestra-
mienie słońca zalśniły w szy No, jeżeli tylko tak spra- giętych połączonych sił
bach sterówki i liznęły świe wa wygląda, to w porządku. ł  ̂ y p ^
cący od wody i soli pokład Damy ci radę „pechowcze!“ (Dokończęnie na str. 2)

W IĘ Z Y  K U L T U R A L N E  
MIĘDZY POLSKĄ i NRD
L

M A R A N H A R N I C  Z-

ZA B R A K ŁO
KWIATÓW...

ICZfNE rzesze lud­
ności Niemieckiej 
Republiki Demokra- 

. tycznej orientują się 
| w większym lub 
mniejszym stopniu

Di Karl Friedrich Wiece
Sekretarz Towarzystwa 
Współpracy Kulturalnej 

z Zagranicą

czarni kultury obydwu kra­
jów sprawiły, że ostatnio w 
coraz większym stopniu wy­
suwa się na pierwszy plan 
bezpośrednia współpraca w 
rozstrzyganiu wspólnych za-

w rozwoju życia kulturalne- tpla NRD Ten stan rzeczy £adnieb; .^osunki kultural-
m PnUk. Pi RZeczvr>osDoi;tei tela NRD- 1 stan rzeczy ne zmieniają swą jakość igo Polskiej Rzeczypospolitej __ t0 smutne dziedzictwo przybierają charakter socja-
Ludowej. Dzieła wspołczes- jmp6riaiistycznych Niemiec, etyczny

' się u " ' dziedzictw°- któr£f u trzeba Dla ilustracji kilka przy- 
Sczytnością TaMe filmy lak najszybciej po ozyc kres. kładów.
polskie, jak „Ulica Granicz- Nie ulega wątpliwości, ze w  roku 1955 prZybył do 
aa“, „Ostatni etap", czy intensywna wymiana kultu nas jederi ze znakomitych 
„Piątka z ulicy Barskiej“, ralna między naszymi kia- SZ0pen0i0g^w polskich w ce
stojące na wysokim pozio- jami przyczyni się do lep- ju udzjeienja nam pomocy
mie artystycznym, wzbudzi- szeS° zrozumienia między pe(5ag0gjCznej w interpreta- 
ły podziw wśród milionów dwoma sąsiadami, ze stano- c-  ^z[e\ Chopina. Ze swej 
widzów. Muzyka współczes- wi ona niezwykle skuteczny sj-rony NRD wydelegowała 
nych kompozytorów polskich środek zacieśniania przyjaz- p0]_s^  specjalistę — mu- 
dźwięczy niemal codziennie n1;. ^ ie. ule^a również kwe- zy^a ¿la okazania pomocy 
na falach eteru i w salach s^» ze wspaniały i oz woj pedagogicznej w interpreta- 
koncertowych. Nie ma po- kulturalny -narodu polskiego c-. muzyki organowej Ba- 
trzeby wspominać o tal: po- w okre^e po •)e8°. wyzwo- cJiał Ściśle ze sobą współ- 
wszechnie znanych faktach, leniu byłby znacznie łatwiej pracują historycy obu kra- 
jak żywiołowy entuzjazm, szy do spopularyzowania i do obalenia wro-
który wzbudziły występy bardziej zrozumiały dla sze- antyludowych teorii w
„Mazowsza“. Oto osiągnięcia rokich rzesz naszych obywa dzjedzinie historiografii, 
kulturalne dobrze znane spo teb, gdyby znali wielką p rzygotowują oni do opubli- 
łeczeństwu NRD. spuściznę kulturalną  ̂ swych kowania wspólnie oprą co wa-

Aie jak przedstawia sie s3siadow- Je?li chodzi o spo zbiór dokumentów do stu
spfawa '1 wielkiej spuścizny pularyzowame kultury poi- dfowania historii stosunków 
kulturalne! Polski lej cen- sklei wSrod obywateb NRD’ niemiecko-polskich. Trudno 
ny h humanistyc^ych tra- to pole działalności w tei 0 bardziejPoczywisty przy
dycji? Jeśli chodzi o mnie dzie?ZUV® 3« t  ogromne. kład y Warto dodać, ze Niemcy ma
osobiście, t , yb ją pod tym wzglądem wspa-
wszelkie dane aby bez_ po- n;a}y wz6r; Marks  ̂ Engels
sądzenia o nl ^7 j,yjj jak wiadomo, doskona-wazać sie za człowieka dosc , J . Ą . . . , ,, , \  ymi znawcami polskiej kul-wykształconego. Mimo to * obowiazuie
przyznaje otwarcie, że do- tury> To obwiązuje.

ostatnich latach W ostatnich latach obser-

T l

bezpośredniej współ­
pracy.

Ten ostatni przykład wska 
żuje,, jednocześnie na donio­
słą rolę, jaką odgrywa wy­
miana kulturalna w dziedzi­
nie zacieśniania przyjaciel­
skich stosunków miedzy na­
szymi krajami, dalszego kon 
solidowania obozu pokoju.

O nie żadna nowina. Tak sią już u nas dzie­
je, że często czegoś braknie. A to białej pa­

sty do butów, gdy kupiłeś sobie piękne kre­
mowe pantofle, to wody sodowej w kiosku, 
gdy jest najbardziej gorąco i okropnie chce 
ci się pić; płaszczy nieprzemakalnych, gdy 

zaczynają się właśnie jesienne deszcze, ciepłych skar­
pet i kijków do nart, gdy zimą wybierasz się do Kar- 
pacza...

Ale jeden brak zastanowił szczególnie: zabrakło 
kwiatów. Właśnie kwiatów, choć nadeszło wreszcie la­
to, swoim dobroczynnym ciepłem roztuliło delikatne 
pączki peonii. lewkonii, róż, goździków... I to zabrakło 
bynajmniej nie w jednej kwiaciarni. Wszędzie. W 
Gdańsku i we Wrzeszczu, w Gdyni i w Sopocie — 
wszędzie, gdzie poprosiłbyś tego dnia o ładną wiązan­
kę lub kosz — wszędzie usłyszałbyś tę samą odpo­
wiedź: zabrakło. Ten dzień był niedawno. Wtedy, gdy 
w murach szkolnych po raz ostatni przeciągle za­
dźwięczał dzwonek, gdy gromadki rozbieganych i roz­
krzyczanych dzieci skupiały sie na szkolnych podwór­
kach, by za godzinę ze złożonymi starannie niebieska­
wymi arkuszami wrócić do domu i powiedzieć: „mam 
tylko dwie czwórki, a reszta... ale lepiej zobacz sa­
ma, mamusiu". .

Potrzeba było tego dnia dużo kwiatów. Wiecie juz 
jaki to dzień: uroczyste zakończenie roku szkolnego. 
Kwiatami strojono stoły, na których leżały nagrody 
dla przodujących uczniów, kwiaty: mnóstwo kwiatów 
wręczono nauczycielom, wychowawcom, pedagogom...

Takich „kwietnych dni“ mamy w roku więcej. 1 
Maja, 8 Marca, 22 Lipca, 7 Listopada — z każdą z 
tych dat łączy się olbrzymi wzrost zapotrzebowania 
ria kwiaty. Bowiem kwiatami dajemy zewnętrzny wy­
raz uroczystego, radosnego nastroju, jaki staje się w 
tych dniach naszym udziałem.

Ale są jeszcze inne dni w roku, gdy popyt na kwia­
ty jest także ogromny. I choć, dla każdego, kto gości 
u siebie w domu swych najbliższych przyjaciół, jest 
to sprawa prywatna, przez swe nagromadzenie staje 
się zjawiskiem społecznym. Wiecie już o czym mówię. 
O majowych Stasiach i Zosiach, kwietniowych Jurkach,

■ czerwcowych Jankach i Wandach, październikowych 
Jadziach i Irkach.

W tc dni jest wielki popyt na kwiaty, których cza­
sem braknie. Ale nie chcę z tego powodu robić wy­
rzutów przedsiębiorstwom ogrodniczym. Bo fakt, że 
niekiedy zabranie kwiatów, cieszy raczej niż smuci.

Popyt na kwiaty jest bowiem wskaźnikiem bardzo 
symptomatycznym. Zupełnie podobnie, jak z książka­
mi. Wskaźnikiem wzrostu dobrobytu i kultury.

Więc nie martwimy się specjalnie, że w danym 
dniu zabrakło kwiatów. Ale swoją drogą można by 
chyba temu brakowi zapobiec...

piero w
skarbnica polskiej kultury wujemy liczne fakty, świad- 
narodowej ukazała mi swe czące o pomyślnym rozwoju
klejnoty. wymiany kulturalnej między Fakt ten zostai ze szczegol-

Dópiero niedawno dowie- Polską i NRD. Stosunki kul- nym naciskiem fwdkreslony 
działem się o wybitnym ko- turalne między .obu krajami W postanowieniach_ warszaw 
mediopisarzu — Fredrze- rozwijały się początkowo na skiego ukT.du o^niu pans^
Powieści czołowych przed- bazie protokołu z 6 czerwca — członków obozu. pokoju, 
stawicieli mieszczańskiej li- 1950 roku, następnie zaś U- ..................................................... mim....m m m m mmmmumm......... m m m m mmmmmmmmmmmmn.....
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czytałem dopiero w ostat- W ramach tego układu mie 
nich latach. To, co mówię szana komisja polsko-nie- 
o literaturze, można rozciąg miecka sporządza co r<Jku 
nąć również i na inne dzie- plany szczegółowe, ustalaj ą- 
dziny polskiej kultury. To, ce konkretną działalność w 
co mówię o sobie, odnosi się różnych dziedzinach życia 
również w zasadzie do każ- kulturalnego. Zacieśniające 
dego wykształconego obywa się kontakty między działa-

T R Z Y  W Y S T A W Y
N a p i s a ł :  S T E F A N  M A R C I N K O W S K I

MUROWANE ffóflNY
ALEKSANDRA SKOCKA

„M urow ane śc ia­
n y “ , to  sztuka 
lite ra tk i W ybrze­
ża A. S kockiej. 
nagrodzona na 

O gólnopolskim  
K onkursie  M ic­
kiew iczow skim , 
zorganizow anym  
przez ZG ZLP. Po 
niżej podajem y 
frag m en ty  epilo- 
gu te j sztuki.

EPILOG
Wczesne lato 1812 r.

Scena przedstawia front domu Mickiewi­
czów. Białe ściany. Ganek na slupkaeh. Prze 
domem dziedziniec — otoczony kwitnącymi 
lipami. Pod jedną z lip -  trochę w głęoi -  
ławka z oparciem. Po obu stronach ganku 
kwitnące różowo krzewy. Okna domu otwar­
te. Cały obraz w promieniach porannego 
słońca.

•  •  *
BŁAŻEJ podwiązuje krzewy kwitnące ko­

ło ganku i pod oknami. Słychać dalekie, stłu­
mione odgłosy armat. Błażej zaprzestaje na 
chwilę swych czynności. Nasłuchuje.

Na ganku ukazuje się w żałobie
BARBARA. (Rozgląda się). Błażeju! Co 

to? Grzmoty? Niebo przecież czyste. Ani Jed­
nej chmurki.

BŁAŻEJ: To strzały artyleryjskie, pani 
mecenasowo. Droga do Nowogródka wolna, 
ale widać ostrzeliwują się bokami. A może 
to Moskale tak osłaniają swój odwrót.

BARBARA: I pomyśleć, że nasz pan nic 
doczekał tej chwili...

BŁAŻEJ: Cóż robie, pani mecenasowo... 
Ale pan rotmistrz tę chwilę przygotował!

BARBARA: A jak na nią czekał! Jak się 
na nią cieszył! 1 jednak nie dane mu było 
zobaczyć... Cztery miesiące! Jeszcze cztery 
miesiące życia — i byłby w tym dniu razem 
z nami!BŁAŻEJ: Żal, pani mecenasowo. Serce bo­
l i -  . . .BARBARA: Ale tutaj musi byc wszystko 
tak, jakby on sobie życzył, aby było w takim 
dniu. Pokoje na przyjęcie gości przygotowane.

Konie, które mąż dla wojska polskiego 
przeznaczył, odprowadzicie, Błażeju, do do­
wództwa, gdy tylko nasi tu wejdą.

BŁAŻEJ: Odprowadzę, pani mecenasowo.
(Coraz dalsze odgłosy armatj.
BARBARA: Wszystko tak, jakby iyl, Bła­

żeju. Wszystko. To jego testament. I ja teraz 
za jego wykonanie odpowiadam. (Po chwili). 
Jak tu cicho. Gdyby nie te odgłosy strza­
łów...

BŁAŻEJ: Bo wszyscy do rogatek pobiegli 
wojska wkraczające witać. Nasi panicze już 
od wczesnego rana nie mogli w domu usie­
dzieć.

BARBARA: Tak. Wiem. Zabrali nawet Ole­
sia i Jerzyka.

BŁAŻEJ: Dziewuchom też pani mecenaso­
we pozwoliła polecieć. Ja jeno, a Gąsicwska 
sąśmy na miejscu. A oni tu przecie wcześniej, 
jak kole południa nie wejdą!

BARBARA: Nic to, Błażeju. Taki dzień
raz w życiu się trafia! Niech wszyscy się cie­
szą. Wszyscy! Bóg okazał nam swoją łaskę.

* * *
Z ulicy wchodzi na dziedziniec AD\M.

Idzie w środku między dwoma oficerami 
(mundury wojsk Ks. Warszawek.), twarzą 
zwrócony ku jednemu z nich (Jankowskie­
mu) z gestów widoczne, iż prowadzi z nim 
jakąś ożywioną rozmową. Oficerowie na wi­
dok Barbary przystają, salutują, po czym
wchodzą na ganek. Błażej na widok ot.cerow 
staje na baczność. Adam pozostaje z boku u 
stóp ganku, skąd obserwuje całą następną

SCCBARBARA (wyciągając ku przybyłym rę­
ce): Pan Jankowski, Adasia kochany precep­
tor! Pan Zbigniew! Witam. Witam serdecznie. 
To wojsko już weszło do miasta?

(Oficerowie całują ręce Barbary).
ZBIGNIEW: Nie, mościa dobrodziejko,

jeszcze nie weszło. My przyłączyliśmy się do 
patrolu, by bocznymi drogami, jak najwcześ­
niej tu przybyć, prośbę naszą z polecenia szta­
bu wyluszczyć.

BARBARA: Niestety, sama was witam, 
mości panowie. Mój mąż... (oficerowde pochy­
lają z szacunkiem głowy).

ZBIGNIEW: Wiemy już o tej nieodżało­
wanej stracie. Ale jeśli bólu pani nie jeste­
śmy w możności ukoić, pragniemy pierwsi 
przynieść jej wieść, na którą pan rotmistrz 
długie lata czekał i tą wieścią pocieszyć stra­
pione serce: Wolność naszej Ojczyzny faktem 
oczywistym się staje!

BARBARA: Jakże by się mąż cieszył! On 
tą myślą żył...

ZBIGNIEW: Niewątpliwie marszałkiem
konfederacji powiatowej byłby kreowanym, 
gdyby go nam śmierć nie zabrała. Jego za­
sługi ponad wszelką wątpliwość w ten spo­
sób zostałyby ocenione. A teraz, mościa do­

brodziejko, zanim odpowiedni akt przygoto­
wanym zostanie, mamy obowiązek powiado­
mić ustnie, iż wszelkie sekwestry na tym do­
mu za obligi na rzecz gen. Jasińskiego wy­
dane, unieważnione zostają. Pan rotmistrz po­
winność swoją wówczas pełnił, a postępowa­
nie niepatriotycznego obywatelstwa, które go 
z tego powodu prześladowało, z potępieniem 
spotkać się musi.

BARBARA: Co za wiadomość w tak wiel­
kim dniu... Ale ja trzymam panów na ganku, 
a już dawno do pokojów prosić powinnam. 
Wybaczcie, panowie. Tyle wzruszeń przytom­
ność mi odebrało,

* * *

M

JOHASIA: Adasiu dla ciebie też coś mam... 
(Wyjmuje spod mantylki wianek uwity z kło­
sów, przetykany bławatkami i makami, wstąż­
ki biało-czerwone. Adam przypatruje się jej 
ze zdziwieniem).

Chodź! Chodź tutaj! Janek Czeczot mówił, 
że pietom wręczano niegdyś wieńce laurowe 
— zdaje się w Rzymie. U nas, laury nie ros­
ną. Ten wianek z naszych kłosów pszenicz­
nych musi ci wystarczyć, Adasiu. Bo przecież, 
Adasiu, ty będziesz, ty jesteś poetą.

ADAM (zmieszany 1 zdziwiony): Johasiu! 
Co za pomysł!

JOHASIA: Nie śmiej się zc mnie. Ja wiem, 
jestem prosta, nieuczona..,

ADAM: Ależ, Johasiu...
JOHASIA: No, weź, weź go rde mnie. 

Przecież na skronie ci go nie włożę. Cóż — 
ja...

ADAM (serdecznie): Johasiu... bierze wia­
nek z rąk dziewczyhy).

JOHASIA: Ty, to wszystko, ten nasz dzi­
siejszy dzień... opiszesz kiedyś — prawda? 
Tak, jak opisałeś wtedy ten pożar... Biegnę 
do pani Barbary (ucieka w głąb domu).

ADAM (spogląda na wianek trzymany w 
ręku, zamyśla się, nagle jakby pchnięty ja­
kąś myślą, wspina się na palcach, wiesza go 
nad drzwiami domu. Przypatruje mu się przez 
chwilę. Potem słucha słów rozmowy dobiega­
jącej go przez otwarte okna z wnętrza domu. 
Obejmuje wzrokiem cały dom, dziedziniec, 
zatrzymuje wzrok na Błażeju, na Gąsiewskiej 
jak gdyby utrwalał w sobie cały ten obraz. 
Błażej i G ąsiew ska o b se rw u ją  go z daleka. 
Adam znów spogląda na wianek i jakby po­
grążony w uroczystym zadumaniu, schodzi 
wolno ze schodów ganku, zdąża przez dzie­
dziniec. Przyspiesza kroku, wreszcie biegnie 
w  stronę ulicy.

U góry: Stanisław Dom­
bek wśród wielu innych 
prac wysławił subtelny 
..Pejzaż z nad Motławy"
— rysunek piórkiem, la­
wowany.

Po lewej: Jerzy Sza­
rejko: „Pejzaż z wieżą“
— rysunek piórkiem, lo- 

:..J uowany.

Po prawej: Barbara Li- 
sćwna — „Studium port­
retowe“ — rysunek pędz­
lem.

U dołu: Stanisław Dom­
bek — „Ulica w Gdań­
sku" — rysunek piór­
kiem.

IŁOŚNICY sztuk pla |  
styczrrych nie mogą |  
w tym roku narze- \ 

kać na posuchę. Liczne s 
wystawy, jakie od wczes- ; 
nej wiosny mogliśmy oglą |  
dać na Wybrzeżu, oraz ja- ś 
kie możemy i będziemy |  
mogli oglądać — ożywiły j  
niewątpliwie zainteresowa |  
nie społeczeństwa dla tej |  
dziedziny sztuki. ;

Wystawa malarstwa ho- I 
lenderskiego, wystawa Ja- |  
na Sokołowskiego, grafika |  
Gdańska XVII—XX wie- |  
ku, wystawa 10-lecia pla- j 
styki Wybrzeża, a wresz- I 
cie doroczne wystawy ucz- |  
niów szkół artystycznych |  
— stały się u nas wyda- |  
rżeniami o dużym znaczę- |  
niu kulturalnym. |

Szczególnie interesujące |
1 pouczające były poka- |  
zy prac studentów Pań- |  
stwowej Wyższej Szko- |  
ły Sztuk Plastycznych, |  
sudentów Politechniki — ; 

poznających tajniki sztuki ; 
plastycznej w katedrze pro |  
wadzonej przez zasłużone- |  
go pedagoga prof. Wlady- = 
sława Lama i wreszcie i 
uczniów Liceum Technik |  
Plastycznych w Orłowie. 5 

Każdy z tych pokazów \ 
był inny, każdy wnosił coś |  
nowego, każdy zapoznawał |  
nas z innymi problemami |  
dydaktycznymi i artystycz |  
nymi.

Omówię je w kolejności, |  
w jakiej je oglądałem. Po- |  
kaz w Państwowej Wyż- |  
szej Szkole Sztuk Plastycz I 
nych zrobił na mnie duże 
wrażenie. Szczególną uwa­
gę zwracały swoją celowo­
ścią i poziomem artystycz 
nym prace z pracowni 
tkactwa prof. Józefy Wnu- 
kowej i z pracowni cera­
miki prof. Hanny Żuław­
skiej.

To wrażenie nieco sła­
bło, gdy zwiedzałem dział 
architektury wnętrz. Były 
tam prace niewątpliwie cie 
kawę, pełne pomysłowości, 
prace, które z miejsca 
można przeznaczyć do re­
alizacji — iecz szkoda, że 
w większości są to pro­
jekty jak gdyby nieco ab-
(Dokończenie na str. 2)
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Str . 2 Dziewiąta Fala Nr 22 (Ö8)

W całym Wszechświecie materia ulega nieustan­
nej ewolucji. W ewolucji tej uczestniczy wiele sil 
i zjawisk, które wiążą się z sobą w jedną swoistą 
całość. W wyniku tego rozwoju z mgławic materii 
tworzą się gwiazdy, planety i ich księżyce. Tak też 
przed milionami lat powstała nasza Ziemia. Ewolucja 
trwa jednak nadal. 1 dziś, na naszych oczach, jak 
wykazali to uczeni radzieccy, (m. in. Ambareumian 
i Fiesenkow) rodzą się gwiazdy i planety — tak jak 
przed wnękami.

OPOWIEŚĆ 0 »PECHOWCU«

...Eskadry wielkich rakiet, pędzonych energią 
jądrową, pomkną na podo bieństwo metalowych po­
cisków, ku gwiazdom na spotkanie, być może, in­
nych istot myślących.

przyrody. Po każdym ude­
rzeniu fali otrząsał się, jak 
pies wychodzący z kąpieli. 
Gdy złośliwy ocean usuwał 
mu się spod stępki, statek 
drżał wskutek zwiększonej 
wibracji i ciężko zwalał się 
w kipiącą otchłań.

Stałem  w ciśn ię ty  m iędzy te- 
legraf a  szot, u siłu jąc  bezsku­
teczn ie  p rzew idzieć k ie ru n ek  
p rzechyłu . Sztorm  osiągnął swo 
je  szczytow e natężen ie . Ryk oce 
anu p rzep la tan y  ostrym  gw iz­
dem  w ich ru  zagłuszał w szystko. 
K om pas -był praw ie bezuży tecz­
ny.

P atrzy łem  z obaw ą na  po tw or 
ną kip iel na  g łów nym  pokła­
dzie. W każdej chw ili m ożna by

D O K O Ń C Z E N I E  Z E  S T R O N Y  1

U KŁAD planetarny myślnych komorach; odwa- 
naszego Słońca żył się zapaść głęboko pod 
też nie stanowi powierzchnię mórz, osiąga- 
szczególnego bło jąc zanurzenie na przeszło

gosławieństwa 
przyrody. Bada­

nia ostatnich lat wykazały 
wyraźnie, że co najmniej 1/3 
najbliższych nam gwiazd po 
siada ciemnych towarzyszy. 
Tak więc inne słońca obiega 
ne są często przez planety.

W wielkich fazach tego 
rozwoju biorą udział wielkie 
siły. W czasie tworzenia się 
gwiazd i w czasie ich ewolu­
cji wyzwalają się np. potężne 
strumienie energii jądrowej 
(zwanej potocznie atomo­
wą). W miarę jak materia 
przechodzi w wyższe stadia 
rozwoju i  organizacji, w ak­
cję wchodzą coraz to nowe 
*iły. Na planetach pojawia­
ją się bardziej złożone zwią­
zki chemiczne. Wreszcie, ja­
ko normalny etap ewolucji 
materii, następuje skok .ja­
kościowy: nieożywione łań 
cuchy atomów związują się 
w prymitywne, żywe skupi­
ska materii. Z tych skupisk, 
powstają wreszcie pierwsze 
żyjące organizmy. Tworzą 
się jakieś pojedyńcze komór­
ki — pierwotniaki. Jeszcze 
nie rośliny i nie — zwierzę­
ta. Z nich to rozwinie się o- 
wo bogactwo najróżnorod­
niejszych postaci całego świa 
ta roślinnego i zwierzęcego. 
Wreszcie po setkach milio­
nów lat — jako najwyższa 
forma rozwoju materii — po 
Jawi się istota myśląca.

Na Ziemi istotą tą jest 
człowiek. A na innych pla­
ntach? Nie posiadamy na 
razie dowodów na istnienie 
istot myślących poza Zie­
mią. Wszelkie opowieści o 
Marsjanach czy mieszkań­
cach odległych gwiazd sta­
nowią fantazję. Na podsta­
wie dotychczasowych obser­
wacji astronomicznych wy­
daje się, że w naszym ukła­
dzie słonecznym ludzie stano 
wią jedyne istoty myślące — 
Ziemia posiada szczególne i 
jak się przypuszcza, wyjąt­
kowo dogodne warunki do 
rozwoju życia. Mimo to nie 
należy i nie wolno z góry 
odrzucać mniemania, że w 
innych miejscach Wszech­
świata bytują nasi dalecy 
bracia.

Człowiek, poznawszy swo­
je miejsce we Wszechświe- 
cie, lepiej poznał i swoje 
nieograniczone wprost mo­
żliwości. Podpatrując przyro 
dę w akcji, nauczył się jej 
praw i dowiedział się jak wy 
korzystywać je na swoją ko­
rzyść! Zamknięty w prze-

4 kilometry. Uzbrojony w do 
świadczenie i aparaty tleno­
we, zdobył najwyższe szczy­
ty górskie: Czomolunguy 
(Mount Everest), Nauga Par- 
bat, K-2. Samoloty nasze o- 
siągają pułap 30 kilometrów. 
Rakiety docierają na wyso­
kość 1,000 kilometrów.

Człowiek opanował ogień, 
wprzągł do użytecznej pracy 
wodę, energię chemiczną i 
elektryczność. Ostatnio na­
stąpił przełomowy etap w 
historii ludzkości. Ujarzmio­
no energię, zawartą w ją­
drach atomowych.

To dowody siły człowieka.
Potrafi on poznać otaczający 
go Wszechświat, potrafi o- 
kiełznać potęgi nim rządzą­
ce. Co więcej, z pomocą tych 
potęg wychodzi poza ramy. 
które zdaje mu się narzucać 
przyroda. Człowiek, wykorzy 
stując prawa przyrody, doko 
nuje rzeczy, które dawnym 
pokoleniom wydawać by się 
mogły cudami. Jest rzeczą 
prawdopodobną, iż człowiek 
w przyszłości pozna tak do­
kładnie mechanizm samego 
życia, że nauczy się budzić 
je w materii nieożywionej.

Opanowaniu przyrody na 
Ziemi towarzyszyć będzie 
wyjście poza granice naszej 
pianety. Już dziś przygoto­
wujemy się do budowy 
sztucznych księżyców, które 
krążyć będą nad nami, na 
wysokości około 1000 kilome 
trów. Nowe te ciała niebies­
kie umożliwią nam dokład­
niejsze poznanie „okolic“ 
Ziemi i lot na najbliższego 
naszego sąsiada — Księżyc. 
Potem nastąpią wyprawy na 
Marsa, Wenus i dalej — aż 
do kresu Układu Słoneczne­
go. Nadejdzie wreszcie dzień, 
kiedy człowiek wyruszy na 
najodleglejsze szlaki. Eska­
dry wielkich rakiet, pędzn 
nych energią jądrową, pom­
kną, na podobieństwo meta­
lowych pocisków, ku gwia­
zdom na spotkanie, być mo­
że, innych istot myślących. 
Nie będzie to wyprawa wo­
jenna, jak chce tego wielu 
autorów powieści fantastycz­
nych. Bracia z różnych stron 
przestrzeni kosmicznych za­
wrą znajomość i wesprą się, 
by wspólnym wysiłkiem opa 
nować nasz potężny Wszech­
świat dla dobra własnego 
i przyszłych pokoleń.
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TRZY WYSTAWY
( D o k o ń c z e n ie  ze  s t r o n y  1)

strakcyjne, nie zawsze pod 
porządkowane potrzebom 
naszego miasta, naszego 
województwa, potrzebom 
mieszkańca nowych dziel­
nic Gdańska. Oglądałem na­
prawdę piękne projekty re­
prezentacyjnych wnętrz — 
ale nie widziałem projektu 
mebli, które nasz przemysł 
mógłby tanio produkować. 
Nie widziałem projektu urzą 
dzenia robotniczego miesz­
kania, a i konkretnych 
wnętrz sklepowych byio tak­
że za maio.

Wystawa rysunków, ma­
larstwa i rzeźby — uszczu­
plona o najlepsze prace wy­
słane na konkurs festiwalo­
wy — mimo to przedstawia 
la się dość imponująco. Prac 
było dużo, ale poziom ich — 
jak to w uczelni — był róż­
ny. Jedno, co rzucało się w 
oczy, to bogactwo środków 
formalnych, którymi studen 
ci coraz śmielej posługują 
się dla wyrażenia otaczają­
cego ich świata.

W porównaniu z rokiem 
ubiegłym mniej też było na 
wystawie pejzażu — królo­
wało studium aktu i mart­
wej natury. No, ale wiosna 
była zimna i to można osta­
tecznie zrozumieć. Nie moż­
na natomiast przemilczeć 
faktu, że zbyt mało jest na 
wystawie prac tematycznych, 
w których człowiek pokaza­
ny byiby w działaniu, w kon 
kretnej twórczej pracy.

Najdłużej zatrzymałem się 
w sali, gdzie zebrano prace 
uczniów I roku, i w praco-

widać, jak pod czujnym o- 
kiem artysty-pedagoga, stu­
denci pozbywają się różnych 
manier — jak zachowując 
własną indywidualność za­
czynają odnajdywać właści­
wą koncepcję plastyczną, 
własne malarskie spojrzenie 
na otaczający ich świat. W 
tej pracowni bodajże naj­
więcej jest prac, które w ja­
kiś sposób, może czasem 
zbyt szkicowy, zbyt repor­
terski — pokazują jednak 
życie — nieraz nawet dobrze 
podpatrzone.

W pracowni prof. Teissey- 
re‘a dostrzega się dążność do 
ukazania w obrazie właści­
wej wizji kolorystycznej, 
przy dbałości o formę i ma- 
terialność przedstawianego 
obiektu. Tematyka i>rac jest 
tu bogatsza, nie brak prób 
kompozycyjnych, czasem bar 
dzo udanych, czasem słab­
szych —■ ale zawsze są to 
prace ciekawe, pełne pasji.

Duże wrażenie wyniosłem 
też z pracowni prof. Łady- 
Studnickiej i prof. Studnic- 
kiego, gdzie odnaleźć można 
nieraz prace świetnie utra- 
fione w kolorze — prawdzi­
we poemaciki słońca i bar­
wy.

Osobną, bardzo ważną po­
zycję w dorobku szkoły sta­
nowią prace studentów, spe­
cjalizujących się w malar­
stwie ściennym, wychowan­
ków prof. Jacka Żuławskie­
go. Podobnie bardzo równe 
i dojrzałe są prace rzeźbia­
rzy z pracowni prof. prof. 
Horno-Popławskiego, Wiś-

lo spodziew ać się najgorszego. 
Do tego ten  n ieszczęsny ła d u ­
nek! Żeby ty lk o  nic się n ie  po- 
przesuw ało!

Nagle „pechowiec“ wysko 
czył do góry, podbity potęż­
ną falą. W uszach poczułem 
ostry gwizd. W głowie mi 
zaszumiało. Przez moment mi 
gnął mi przed oczyma bły­
szczący od wody pokład. 
Rzuciłem wokół szybkie spój 
rżenie. Serce zabiło mi moc 
niej. Zerwało blind-klapę z 
nawiewnika! To stwierdze­
nie sparaliżowało na chwi­
lę mą wolę. Pod pokład le­
je się woda, a tam ładunek... 
chemikalia. Szybko do kapi­
tana! W przekrzywionych
przechyłem drzwiach ukaza­
ła się głowa „starego *. Ręko 
ma wpił się w szot przezwy 
ciężając nagły, gwałtowny 
przechył i w takiej dziwnej 
pozycji wtłoczy! się do ste­
rówki. „Trzeba obrócić sta­
tek, musimy założyć blind- 
klapę!“

K apitan  k rzyczy, w idzę w y­
raźnie  jego żółtaw e od n ik o ty ­
ny zęby. Raczej dom yślam  się 
słów, niż słyszę je . „O brócić sta 
te k !“ S te rn ik  op ie ra jąc  się no ­
gą o szot z w ysiłk iem  kładzie 
s te r  na  p raw ą b u rtę . W śród h u ­
ku sztorm u słychać jego s tłu ­
m iony okrzyk  „ S te r  p raw o na 
b u r t!“ Po brodzie kap ie  m u śli 
na. U czepieni „ te leg ra fó w “ z bl 
jącym l sercam i patrzym y z k a ­
p itanem  na  dziób. Czy sta tek  
pó jdzie? M ijają d ługie m inu ty .

Brawo, nasz „pechowiec!“ 
Ruszył! Statek jakby sam 
rozumiejąc, że od tego ma­
newru zależy jego ratunek, 
powoli zwrócił się w prawo.

Statek zeszedł z kursu, 
wiatr jak gdyby ucichł. Ale 
to tylko złudzenie. Pokład za 
lewają teraz tylko pojedyn­
cze fale. Szybko na dół! 
Przed zejściem przyjazny u- 
śmiech „starego“. Z pośpie­
chem przemierzamy z wach 
towym labirynt korytarzy, 
obijając sobie boki o szoty. 
Przy wyjściu na pokład u- 
derza w nas silny wiatr, 
przylepiając dwie skulone

= codziennym  w ysiłk iem , n a j- |  wnj prof Teisseyre‘a. W pra niewskieeo i Smolany 5 śm ielsze nasze n adzie je  p rze  -  . , „ _, _________ •_ m e w sA ie g u  i o r a u n u i j .
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„Stary prom na Motławie" — akwarela 
Bartkowskiej, studentki Politechniki Gdańskiej.

P rzy lep io n y  do kom ingsu k ą ­
tem  oka zerk am  n a  m ostek .
„ S ta ry “  energ iczn ie  m acha r ę ­
ką. T eraz  I Szybkol N erw ow y 
skok przez k ilk a  m etrów  pokla 
du. P rzygo tow any  zaw czasu bre 
zen t ja k  n a  z ło ić  n ie  chce 
w ejść n a  naw iew nik . Szyb­
ciej! Je st!  T eraz  szybko za­
w iązać linką! S zybciej! T ylko 
się n ie  og lądać, każda sekunda 
droga! Jeszcze ty lk o  osta tn i wą 
zel i na  dół!

Nagły przechył rzuca nas 
w bok. Ręce zgrabiałe od 

^imnej wody puszczają. 
Przed sobą raczej czuję niż 
widzę walącą się, straszną w 
swej masie górę. Szybko za 
komings! Całe ciało oblewa 
zimny jak lód strumień wo 
dy.

Nagle nastąpiła chwila zu­
pełnej ciszy. Wiem już, co ta 
złowroga cisza oznacza! Za 
chwilę znów wiatr zawyje i 
nowa kipiel ogarnie wąską 
przestrzeń pokładu. Szybciej 
na śródokręcie! Zataczając 
się po śliskim pokładzie wpa 
damy pochyleni do koryta­
rza.

Na mostku przeciąg nie 
pozwala otworzyć drzwi. 
Szkło z roz,bitej szyby chrzę 
ści pod nogami. Czuję do­
tkliwe zimno. W prawej szy 
bie sterówki widnokrąg ści­
ga się z morzem.

Sztormujemy... To określe 
nie nie mówi Wam zapewne 
nic. Ludziom zagubionym w 
potwornych odmętach oce­
anu, rzucanym wściekłymi 
uderzeniami fal, ludziom, któ 
rzy nie czują gdzie mają żo 
iądek a gdzie serce — okre­
ślenie to przynosi ulgę. Sztor 
mowanie to zmiana taktyki 
w walce ze sztormem. Zmę 
ezony walką statek pozornie 
poddaje się, zmniejsza szyb­
kość, przestaje przeć na­
przód. Ale myliłby się ten, 
kto by przypuszczał, że sta­
tek poddał się całkowicie. 
Właśnie ta pozorna ulegość 
wobec oceanu ratuje statek 
i jego załogę.

O cean to  groźny w ładca, nie
postacie do nadbudówki, znoszący żadnego sprzeciw u,

P rzeciw ko oporn em u  śm iałkow i 
w ysy ła  coraz to  now e zastępy 
fa l — rycerzy  sw ego kró lestw a. 
W idziałem  o k rę ty  — śm iałki, 
k tó re  do k o ńca  staw iały  czoło 
oceanow i, an i n a  chw ilę nie 
zm niejszały  szybkości 1 nie 
zm ien iały  k u rsu . N ie chcia ły  od 
dać należy tego  pokłonu  zach łan  
nem u w ładcy . W Jakże żałos­
nym  stan ie  w pływ ały  do portu ! 
P o rozb ijane  szalupy , pogięte 
fa lszburty  1 Jakże często flaga 
opuszczona do połowy m asztu! 
T akim i o fiaram i p łaciły  za zwy 
cięstw o.

Sztormowaliśmy dwa dni, 
cały swój wysiłek kierując 
na oderwanie się od prze­
raźliwie bliskich skał wy­
brzeża. Udało się! Po dwóch 
dniach zimne, posztormows 
słońce rozświetliło groźny 0~ 
cean. Wiatr jak nagle przy­
szedł, tak też znikł. Biały ca 
łun pokrywający powierzch­
nię oceanu, odszedł daleko 
za widnokrąg. Widać go by­
ło na wschodniej stronie wi 
dnokręgu, gdzie zmieszany z 
nisko wiszącymi, poszarpany 
mi chmurami, tworzył groź­
ne widowisko. Położyliśmy 
się na stary kurs, motory na 
sze zagrały pełną piersią. W 
zimnym, czystym powietrzu 
miarowy ich stukot miesza) 
się z wciąż malejącym szu­
mem oceanu. Szybko wysy­
chający pokład raził oczy 
swą krwistą rdzą. Dobry, sil 
ny „pechowcze!“ Zwycięży­
liśmy sztorm!

A co z rdzą? — zapy tac ie . Z 
rdzą poradziliśm y sobie zaraz 
po p rzy b y c iu  do p o rtu  o jczyste­
go! O ddaliśm y fa rb ę  do an a li­
zy. O kazało się, że zaw ierała 
ona sk ład n ik i, przyśpieszające 
rdzew ien ie . Skąd  m ieliśm y tę 
farbę?  T ru d n o  było dociec. Far 
hę p rze ję liśm y  razem  ze s ta t­
k iem  n a  je d n e j z zagran icznych  
stoczni.

Dzisiaj pięknie lśni pokład 
„pechowca“. Gdzieniegdzie 
tylko widać pojedyncze pię 
tna rdzy. Pokład „pechow­
ca“ jest może slaby. Ale za 
pewniam was, że od czasu 
rozwikłania „zagadnienia 
cmentarnych krzyży“, jak 
nazwaliśmy sprawę pokładu, 
najwprawnlejsze nawet ucho 
marynarskie nie słyszy żad­
nych tajemniczych jęków.
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P iosenka śpiew ana

SŁOWA: E. BUSCH
N iem cze ch zachodnich .
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Cóż o pięknie życia rzec,
gdy nad światem wisi miecz
i gdy ziemię nam chcą rozbić w proch i w pyl,
Lecz nie będzie z tego nic,
bo my chcemy długo żyć —
więc wołają Niemcy dziś ze wszystkich sił:

Go home, Ami, Ami, go home!
Oddaj swój atom w służbę dniom, 
zostaw Ren i Lorelei, 
powiedz im: „good bye!“
Lorelei — na straży wolnych Niemiec trwaj!

Hej, panowie z USA, z
już za długo postój trwa —
„german boys" nie będą dla was ziemi gryźć.
Niech rdzewieje wasza broń,
nie wciśnięcie nam jej w dłoń —
my w pokoju chcemy po swą przyszłość iść.

Go home, Ami...
Słyszysz, Ami — śpiewa kraj 
pieśni panny Lorelei,
co wśród skał swe włosy czesze w zmierzchu

czas
Każdy tutaj złamie grzbiet,
kto jej grzebień złamać chce —
smutna, lecz prawdziwa jest prastara baśń,

Go home, Ami...
Ami, dobrze radzę ci:
nie pchaj nosa między drzwi —
wiemy dobrze, co lwój Marshall dla nas ma.
Lecz za pokój i za trud
razem! — całą parą w przód —
hej, kotwica w górę! Drogę każdy zna.

Go home, Ami...

W Politechnice Gdańskiej 
dobór prac był może mniej­
szy, lecz tematyka, moim 
zdaniem, była bogatsza. 
Obok studium człowieka, po 
kazano tu piękne rysunki 
wnętrz, ładne studia archi­
tektury, martwej natury i 
pejzażu. Wystawę urządzono 
w ten sposób — co jest god­
ne podkreślenia — że zwie­
dzający bez trudu dostrzega 
cel, do którego zdąża peda­
gog.

Zaczyna się ona od rysun­
ków, w których student szu­
ka proporcji i stosunków po­
między przedmiotami, od 
szukania ogólnej ich formy 
i prowadzi do prac już bar­
dziej zaawansowanych, bo­
gatszych w szczegóły, peł­
niejszych plastycznie.

Podobną drogę widzimy w 
studiach barwnych, gdzie 
czasem kilka plam kolory­
stycznych położonych obok 
siebie, wystarcza dla pod­
kreślenia formy przedmio­
tów, plastycznego zbudowa­
nia obrazu. Co również jest 
ładne i godne podkreślenia 
w pracowni prof. Lama, to 
dążenie do rozkochania stu­
dentów w pięknie gdańskich 
zaułków, w nadmotławskim 
pejzażu, pełnym bogactwa 
kolorystycznego i nastroju.

Z wystawy uczniów Li- 
ceum Technik Plastycznych | 
wyszedłem nieco rozczaro­
wany. Wydaje mi się, że za 
mały nacisk kładzie się tu 
na przyswojenie uczniowi 
jakiejś właściwej koncepcji 
plastycznej. Oglądałem tam 
wiele rysunków robionych 
nieraz z dużym zacięciem, 
czasem nawet zatrącającym 
o manierę — a to jest bar­
dzo, bardzo niebezpieczne. 
Odnosi się to do prac II i III 
roku, a nawet częściowo do 
roku IV. Prace uczniów ro­
ku ostatniego są już bardziej 
zdyscyplino wane plastycznie, 
bardziej całościowe, ale mo­
że jeszcze nieraz za suche 
— widać jak pedagog trzy­
ma tu w ryzach wypaczone 
w poprzednich latach tem­
peramenty.. Bardzo udany 
natomiast jest pokaz klasy 
liternictwa i techniki — 
gdzie szczególnie książka na 
pisana dla uczczenia Roku 
Mickiewiczowskiego — stano 
wi obiekt oglądany z naj­
większym zainteresowaniem.

W sumie pokazy dorobku 
naszych uczelni plastycznych 
są w tym roku obfitsze 
dojrzalsze. A to najważniej­
sze.
STEFAN MARCINKOWSKI
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M U Z Y C Z N E  M E N U
W kaw iarn i GZG „M or­
sk a “ w e W rzeszczu, pod 
b la tem  sto lików  szk lanym  
zam iast spisu napojów  1 
c iast um ieszczono k a rtecz ­
k i z w ypisanym  na n ich  
p rog ram em  koncertów .

(Z prasy)

Są w kawiarniach 
i torty, i kremy, 

i truskawki, i płynne 
surówki.

A my w „Morskiej“ 
we Wrzeszczu dziś zjemy
wpierw aryjkę 
z „Wesołej wdówki'*.

żaś na drugie weź 
„Gildę‘‘ z Verdiego. 

Przetrącimy ją 
wdzięcznym gawotem. 
„Butterfly'' nie

smakuje do tego. 
„Butterfly“ zostawimy 

na potem.

A na deser najlepiej, 
ach wierza.1 — 

dobre rady me zawsze 
wszak cenisz. 

Coś ze Straussa, 
no wiesz...

z „Nietoperza". 
Ot i śliczne, muzyczne 

masz menu.

A ty ciastka chcesz?
Lody? I kawę? 

„Nie ma“ — smutne 
odpowie ci dziewczę. 
.Wszystko wyszło"

1 tylko tę strawę 
masz dziś 
w „Morskiej** — 
w kawiarni 
we Wrzeszczu.

T O W A R Z Y S T W O  i

. l a c z e g o chodzisz za­
p ła tę?\ J  wsze n a  dziką

— zap y ta ła  Ilo n a  czo­
c h ra jąc  m odną grzyw kę „A 
la  p ó łtltu s” .

— Bo lub ię . Cisza, sw obo­
da... z resz tą  n ie  m am  ładne 
go kostium u, a  te n  zeszło­
roczny...

— M ieszczańskie h isto rie
— p rze rw a ła  Ilona . — Na 
plaży  człow iek się opala , a 
n ie p a trzy  n a  cudze u b ra ­
nie. N ie c ie rp ię  bab , k tó re  
nic n ie  ro b ią , ty lk o  le ją  na 
siebie o le jek , m a lu ją  się, k ry  
gu ją  ł obszczekują  bez p rze r  
w y. Z resz tą  ta k ie  kob ie ty , 
to  Już p rzeży tek . Ja s ta rn ia ... 
Z akopane... Owszem , tam  są 
podobno jeszcze n iew y k ry te  
ogn iska „s to n k i“ . A le So­
pot? No, p ak u j się! Idziem y 
do P ó łnocnych  Łazienek!

N a plaży  rozłożyły  się w 
koszu.

— Ł adn ie  tu  — stw ie rd z i­
ła  B asia. W ygodnie, ty lk o  
ta  m oja p lażów ka...

— Ze też na  św iecie m o­
że ty ć  coś ta k  nudnego , ja k  
ty  — z iry to w ała  się Ilonka.
— MÓJ ko stiu m  też  m a  już  
trzy  tygodn ie , a ja  sobie 
z tego  nic n ic  rob ię . Spó jrz  
lep ie j n a  tę  w leżaku! Ja k  
tak ie  120 kg m oże się w b i­
jać  w b iały  atłas? O krop­
ność...

— Ależ Ilonko...
— O... Idzie Z byszek z 

K rysty n ą! Ale się p o sta rza ­
ła! A t p rzy jem n ie  po p a­
trzeć... Czy on nap raw d ę  
n ie w idzi, że ona m a tak i 
śm ieszny odw łok? Ha... ha... 
odw łok w  k re to n ie  po 12 zło 
ty ch  za m etr...

— Ilonko , p rzecież może 
usłyszeć...

— W ielka rzecz! N iech sły 
szy... H allo D uniaszka! P o­
leciała! Do w ody... J e j  k ą ­
pielów ki to ch yba z  f in  de 
sieclu ... Jak m yślisz? W a­

r ia tk a  n a  pu n k c ie  p ływ a­
nia...

— S p o rt to ... — zaczęła Ba

— Ja k i tam  sport?  Ona 
się k o n se rw u je  w słonej wo 
dzie, a le  co to  pom oże? Już  
z m ola w idać, że się fa c e t­
k a  rozsypu je ...

— Ilonko , n ie  chciałabyś 
się położyć? T ak ie  cudne 
słońce — w estch n ę ła  Basia.

— Słońce... słońce. S łońce 
m ogę m ieć  tak że  w W arsza­
wie, a  tu  się człow iek b a ­
w i. S pó jrz  Z ad rozińska  z 
dzieckiem !

— No to  co?
— Ja k  to , co? C zw arte 

dziecko, a  ty  się py tasz  to 
co? T yle w ażnych  p ro b le ­
m ów  n a  św ięcie, a ona ro ­
dzi i rodzi. W d o d a tk u  k o ­
stiu m  w  poprzeczne pasy. 
W styd dopraw dy...

— O ooooch... — Jęknęła

_  M ów iłaś coś?... Ależ 
dzik  z ciebie, dopraw dy! 
Słyszysz? Chrzęści...

— Co chrzęści?
— S zkie le t S ykalsk ie j. Tej 

z Łodzi. H a... ha, h a ... k o ­
ści w zielonym  w orku . 
W iesz? Ona się sta le  chw ali, 
że je s t p rzodow nik iem  p ra ­
cy. Pew nie! Co m a rob ić  ta  
ki s trach  na w róble?  Tylko 
pracow ać!

— Ilonko , sp róbu j trochę  
opalać p lecy . Je ste ś  cała 
czerw ona. M asz już  bąb le  
na  ram ionach ...

— B ąble! — krzy k n ę ła  
p rzerażo n a  Ilona  i w yciągnę 
ła lu s te rk o . — Z k o b ie tam i 
n ap raw d ę  n ie  m ożna w y trzy  
m ać. Je s te ś  złośliw a i im per 
ty n en ck a . Co cię obchodzą 
m oje bąb le? Dlaczego nie 
leżysz spoko jn ie  i n ie  opa­
lasz się, ja k  człow iek, ty l­
ko się do m nie  p rzy czep i­
łaś? U fff... to  s traszn e  w y­
b ra ć  się na  p lażę  w  tak im  
m ęczącym  tow arzystw ie!
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0 właściwy rozwój 
przemysłu terenowego

1 op7 r*r7

Byw a ta k  Jeszcze często u  nas n a  W ybrzeżu, że chcąc 
coś kup ić, m usisz porządnie nachodzić  się, w ęd ru jąc  od 
sk lepu  do sklepu, gdyż n ie k tó ry c h  a rty k u łó w  m asowego 
spożycia Jest ciągle za m ało. S y tuację  tę może w pow aż­
ny m  stopn iu  zm ienić przede w szystk im  przem ysł te renow y , 
k tó rego  zadan iem  Jest, u z u p e łn ia jąc  przem ysł kluczow y, 
zaspokajać n a jb ard z ie j pow szechne potrzeby  m ieszkańców  
m iast i wsi, zao p a tru jąc  ich w te  a r ty k u ły , na  k tó re  wzra- 
sta  popyt.

B yłoby niesłuszne tw ierdzić , że nie w idać żadnej po- 
p raw y w zao patrzen iu  naszych  sklepów  w a rty k u ły  m aso­
wego spożycia. P op raw a je s t w idoczna. N iem ały w ty m  
udzia ł m a ją  w łaśnie zak ład y  przem ysłu  terenow ego  naszego 
w ojew ództw a, k tó re  n ie ty lk o  zw iększyły p rodu k c ję , ale 
w zbogaciły  je j aso rty m en t. W iem y o tym , ale ludność 
żąda, aby  było jeszcze lepiej.

160-osoboiuy zespół dziecięcy Domu Kultury Stocz* i 
1 ni Gdańskiej na Pohulance jest jednym z najlepszych § 
i zespołów tego rodzaju w kraju. Zajął on w cli mina- |  
i  cjoch krajowych jedno z pierwszych miejsc. Trzeba z 
I podkreślić, że synowie i córki stoczniowców w czasie |  
I występów w trójmieście byli serdecznie oklaskiwani i 
5 przez mieszkańców. Jest w tym duża zasługa kierów- j  
i nika zespołu Jana Waśniewskiego, który dołożył wie- ś 
I lu starań, aby zespół wypadł jak najlepiej . |

Na zdjęciu: dzieci w tanecznych kręgach i koro- |  
s wodach wirują na estradzie. |

Fot. Z. Kosycarz |
............................................... .

w r o m a t

b ra k  funduszów , lecz n ie  p rze­
m yślana gospodarka  n im i u tru ­
d n ia  likw id ac ję  „b ia łych  p lam “ 
na  te re n ie  naszego w ojew ódz­
tw a. W ładze w ojew ódzkie do ­
puściły  do  ta k ie j sy tu a c ji, że 
g łów nym  „ko n su m en tem " fu n ­
duszów  przeznaczonych  na  roz­
wój p rzem ysłu  terenow ego  sta ­
ły  się... zak łady  pap iern icze  w 
G dańsku, P rzeb ieg  d y sk u s ji na 
n arad z ie  w skazał na  koniecz­
ność zm iany  k ie ru n k u  in w esty ­
c ji i zapobiegan ie w przyszłości 
tego  ro d za ju  w ypaczeniom  p o ­
lity k i in w esty cy jn e j,

TRZEBA WIEDZIEĆ, 
CZEGO CHCE NABYWCA

Czy przemysł terenowy wicie o rozszerzenie produk- Jest jeszCze Jedna sprawa,, na
wziął sobie jednak dostateoz cji wyrobów z gliny, zwłasz którą warto zwrócić uwagę.
n io  to  . m - j w i  do serca’ Nai cza że wiele przedmiotów Wiadomo, ze n iezbędnym  wa- nie te spiawy OO seica. maj wa ZC v ru n k iem  dalszego praw idłow ego
lepszą odpowiedz na to moz wykonywanych z gliny, m. rnzW0jU przem ysłu  terenow ego
na znaleźć zapoznając sio z in. proste doniczki, sprowa- (m0wa o produkcji i inwesty-
planami ’i zamierzeniami dza się na Wybrzeże z in-
przemysłu terenowego, w nych odległych województw, danie popytu, inaczej bowiem 
których powinna odzwiercie co wiąże się z dodatkowymi produkowane artykuły mogą 

- dlań' Sie troska - o dalsze kosztami (chodzi o wykorzy- nie odpowiadać upodobaniom i s a , S1Ę wOSKd,. , ■ . : v ; wikliny sta- potrzebom konsumenta 1 w re-5 wzbogacenie asortymentu w stanie trzemy i wikuny, sta zultacie _  jak t0 zl.esztą często
- 1 artykuły najbardziej przez nowiącej bogactwo wyorzeza, bywa na naszym terenie — za- 

ludzi miast i wsi Doszukiwa- zwłaszcza że możliwości wy legać będą bezużytecznie ma­nę"" miast poszuk wikliny jako su
DY'ftEKTORZY rowca, są nieporównanie wiednicgo inspirowania prze-
ijrłr u jiin /A  szersze od znanych dotych- myslu terenowego jest ciągleNI*, w m u żA - czas) ęjjodzi też O -szerokie zaniedbywana i przez centrale

Trzeba stwierdzić że tros- wykor2ystenie owoców. Nie g " *  
ka ta jest zupełnie niedos-a je&,t przecjeż tajemnicą, że na. Potwierdza to zresztą fakt, 
teczna. Świadczy o tym talu, 0WQce sadowe w naszym że nikt z tych instytucji nie 
że w doku ostatniej narady wojew6dztwie są w mini- uczestniczył w omawUjej n>- 
aktywu gospodarczego pize- mainym stopniu wykorzysty przemysłu terenowego, 
mysłu terenowego naszego wane do przetwórstwa, a go z t grzechy sa obopól- 
wojewodztwa, wielu towarzy . jeszcze przedstawia się Bvwa bowiem \  tak że 
W , «£> »  sprawa pr»twórs,w . ow„- n .
dyskusji a dodajmy, z ców ieśnyCh, jagód, grzy- , , ra-zemysł terenowy
byli to w większości dyrek- bów Prawie zupełnie nie f S r c z ”  sprzedaży 
torzy zakładów przemysłu 2,nana iest naSzemu przemy- °akt f  czy .!nnych artyku-

Muzeum osobliwości
W redakcji powstało ostat- we Wrzeszczu. Eksponat w 

nio muzeum osobliwości, postaci kawałka Chleba, ze 
Asortyment eksponatów roś- am urem  dostarm ł ob. R*ep 
nie ,  każdym dniem. Fosia- mkowski z Malborka, '¿aia)T™££ ^
blachy, sznur. Osobliwość ch,ebJ n^ " 1,a ’’ Diekarnla tych przedmiotów polega m. wyprodukowała piekarń a

■■■.» ?  * * ci u , r y " » i ; Ł “ » « » -
Kawałek ehleba a t - i -  «»bneio 

rtziem, zakupionego w pie- gorąco £ zakia-
kaini nr 44 przy ul. Sień- wcieli z Gdańskich ¿akia 
kiewicza 2 we Wrzeszczu, dów Przemysłu Piekarnie* - 
dóstorczył nam ob. Karoi go* i WZGS „Samopomoc 
KreDa Ten sam dostawca Chłopska", którzy będą mo-
wzbogacił naszą kolekcję gli naocznie przekonać się o 
Chlebem zawierającym bla- .zdolnościach 
chę. Pochodzi on z piekarni podległych im placówek, 
nr 9 przy ul. Brzozowej 15

»Oszczędność«

Portowcy  
n a  sia n o k o sa ch

Dla uczczenia II ko n feren c ji 
p a r ty jn o  - ekonom icznej 1 32 
L ipca  dw ie b ry g ad y  portow ców  
Z w ydzia łu  III  — drew no, pod­
ję ły  cenne zobow iązania . Oto 
w zorcow a b ry g ad a  n r  320 Adol

w yeh b ry g ad  w ezw aniem  m ło­
dzieży do w zięcia udzia łu  W *ia 
nokosach.

Paw eł B ychow ski 
k o re sp o n d e n t.

R ada N aukowo- 
T echniczna .  

przy KG ZZPZ
1.909 w niosków  rac jonaliza to r-

torzy zakładów przemytu znana jest
terenowego -  nie umiało slowi terenowemu sprawa . . .  . b ' ■ odxvro\mf.-
znaleźć odpowiedzi na py- hodowli pieczarek, które 0 ' , ,  podpowiadają jakąś
tanie, co nowego zakład ich ież posiadają dużą war a ¿óźn ei nie
zamierza produkować na po tPQŚ- odzywczą. Dotychczas ^ c fn o b L a c to w a ró w  wy- 
trzeby ludności, nie potrafiło te - nie iada ten przemysł ^Edukowanych « o to ie  z 
określić, jakie są dalsze per dz,iaiu produkcji chemicznej. g
spektywy rozwoju ich za- - ktoś Dowiedzieć, że . .
kładów. Pytaniem w ten spo ^oże to jeszcze nie wszy- Nle będziemy wdawać się
s ó b  sformułowanym byli np. “ 3“ z“ by rozwijać w rozważania, kto zawinił
zaskoczeni dyrektor Lębor- stk°- f e. P° xo’ ;  . • bardziej — handel czy prze-
skich Zakładów Przemysłu f™ dê C trzeba''mieć odpowte mysl texen° wy- Jedno. êst Terenowego, dyrektor Zakta tyment, tjrzeba mie P pewne: brak znajomości po-
dów Metalowych w Gdań- <inią ilosc ludzi do pracy^ tm b  rynku prowadzi do te- 
sku a główny inżynier Wo- A!e przecież i slly g0, że jak już wspomnieliś-
iewódzkiego Zarządu PT roboczej me jest me do r z- ^  dyrektorzy Zakładów 
oświadczy! wprost: „Nasze wiązania. W powiecie elblą- Metalowych i innych nie
plany na przyszłość wiszą w ® eS k iS * i umieją ° dP°wiedzif  na py'• ■ eal- w lęboiskim, itoscieisKun i tani c0 ich zakłady powin-

kwidzynskim jest sporo lu- produkować na potrzeby 
dzi, zwłaszcza kobiet, którzy ludn0^ci- xen fakt sygnali- 

SĄ SUROWCE, SĄ LUDZIE w każdej chwili gotowi są -e konieczność poprav/y 
— NIE MA WŁAŚCIWEJ objąć pracę. I* akt, ze do tej gy ûacn w  daiedzinie analizy 

LOKALIZACJI pory tak miejscowa baza r' nfcu . ieg0 potrzeb. Może

powietrzu bez żadnej 
nej podbudowy“,

iuunnu»^>vb. - —  ----- , . rynku i jego potrzeb. Może
Nie będzie więc chyba surowcowa, jak i p e «  «*• j poWinna przyczynić się do 

Drzesadyę jeśli powiemy,, że mejące jeszcze rezerwy siiy tegQ WKPGi pełniąc we 
Drzemvsl' terenowy w woj. roboczej me są wykorzysty właściwy sposób rolę k00r-
gdańskim idzie wprawdzie wane w naszym woj dynatora produkcji przemy-gaansaun __h twie w dostatecznym stop- ,

21 czerwca powiadomileui w 2 dni potem ponownie za- 
giownego^nżyniera Zakładu dzwoniłem do elektrowni I 
Sieci Elektrycznych w Gdan ten telefon nie zost 
.ku — telefon 417-42 — że nież uwzględniony, 
na terenie* Ol.rreki od dlei- Elek," ™ i t j „ l P' i “r?w >et

r u ;*  -s-srsćs
r Ł d ESTSLZ K S 2

Odpowiedzi redakcji
m i e s z k a ń c y  Gó r n e g o  a trak cy jn ie . W zw iązku z „10- 

SOPOTU. P rezyd ium  MRN w leciem  Polski L udow ej n a  m o- 
Sopocie docenia słuszność Wa* r7u„ organ izow ane hęd ą  w każ- 
kv**”ajm ow *nym  ** «*><*• * n iedzielę pokazy  ftl-
tw orzyć szkolę podstaw ow ą, m ow ę t kon certy . Z m uszli na 
N iestety , Istn ie je  w iele  przesz- m olo usłyszym y najlepsze  ze- 
kó!l. Po pierw sze pow ażne tru d  jazzow e np . zespół H aral-nośct lokalow e nie pozw alają  spoty jazzow e o
na p rzek w atero w an ie  k ilk u  ro- da. W dni pow szednie zaś przed 
dżin m ieszkających  w bu d y n k u  sfębiorstw o „Im p reza“ zapew ni 
ZMP. Nie m ożna w ygospodaro- lcom  m ola szereg m iłych
wać rów nież odpow iedniego po 
m ieszczenia dla Zw iązku Mlo- rozryw ek, 
dzieży Po lsk iej.

N ie oznacza to  Jednak , że o j­
cow ie m iasta  zrezygnow ali z 
u ru ch o m ien ia  szkoły w G órnym  
Sopocie. W ręcz p rzeciw nie. P re  
zyd ium  opracow ało  założenia 
p ro je k tu  i w ystąp iło  do P re zy ­
dium  WRN z w nioskiem  o wlą 
czenie do p lanu  inw estycy jnego  
budow y now ej szkoły o 15 iz­
bach  lek cy jn y ch  dla 600 dzieci.

W ierzym y, że P rezydium  
WRN przy ch y li się do tego cen 
nego w niosku, a dzieci g ó rne­
go S opotu  o trzy m ają  now ą pięk 
ną  szkolę.

OB. SALOMEA P. Z GDAŃ­
SKA. Ja k  in fo rm u je  dy rek c ja  
M iejskiego H andlu  M ięsem , w 
p racy  k ie ro w n ik a  i ek sp ed ien t­
k i ze sk lepu  MHM przy  ul. J a ­
n a  z K olna stw ierdzono fak ty  
n iesum iennego  obsługiw ania 
k lien tów .

Rybackie
m eldunki

15 superkutrów „Arki“ 
łowi obecnie na Morau 
Północnym. W drodze na 
łowiska znajduje się na­
stępna grupa 8 kutrów. 
Już w pierwszych dniach 
osiągnięto dobre połowy. 
Tak nn. 30 ub, m. „Gdy 
207“ 7 szyprem EDWAR­
DEM KREFTEM złowił 
120 beczek śledzia. Jest to 
wynik, którego nie pow­
stydziłby sie nawet traw­
ler. „Gdy 202“ z szyprem 
ALOJZYM SKRZYP- 
KOWSKIM złowił w tym 
dniu 110 beczek śiedzia, a 
„Gdy 205" z szyprem 
WŁADYSŁAWEM G1ŁE- 
WICZEM 100 beczek. Wy 
niki następnych dni są 
słabsze, np. przodujący 
kuter „Gdy 207“ złowił 4 
bm. 72 beczki śledzia.

„Gdy 207“ wraz z „Gdy 
202“ to pierwsze kutry 
„Arki", które w bieżącym 
roku wyładowały rybę na 
statek-bazę „Morska Wo­
la“.

W dniu dzisiejszym spo 
dziewane jest przybycie 
statku-bazy „Fryderyk 
Chopin" na lowuska Mo­
rza Północnego. Ma on 
w swych ładowniach oko­
ło 30 tys. beczek, w tym 
7512 z solą, a także około 
3 tys. ton węgla i mazn- 
tu oraz żywność. „Morska 
Wola“ w myśl planu o- 
puści łowiska 9 bm. W 
jej ładowniach jest około 
17 tys. beczek z rybą.

r twie w dostatecznym stop- , tprnm)wezo naprzód, ale po omacku, l  poważnym błędem, « u  teienowego.
mę będzie tez pizesa y, j BłĘdem wynikającym stąd
sli wysnujemy stąd dalszy tprpnnwv skon-

Sprawa właściwego roz-

~ ii* ozu 1 909 wmOSKOW rac,]cmau/.<*tui'
U  K oste ra  i 318 E dm unda Tusz sk i'ch  zgłoszonych przez pracow  
k iew icza zobow iązały  się p raco  n ików  p rzedsięb io rstw  podleg-
w ać 2 tygodnie p rzy  sianoko- *n̂ h M“ tw \oS ych  w  ub® r. -  to 
aaeh W PGR zespól B ło tn ik i. b y ła  a la rm u jąca  cy fra . Z arząd 

R ów nocześnie b ry g ad a  n r  320 G łów ny Zw. Zaw. P racow ników  
i rin nod iec ia  Dodob- ŻJeglugi po II  Z jeździć ZZPZ w ezw ała do pod ję podob w zią ł sobie tę  sp raw ę głęboko

nv eh  zobow iązań pozostałe b ry  do 6erca j postanow ił dopom óc 
a . r I II  w ydziału . p racow nikom  w  u sp raw n ien iu

gaay Ł rea lizac ji i o p racow yw an ia  po-
„  n ra c u ją  Już w  m yslów  n ow ato rsk ich .

_ J S r t ° ^ Ck ilk u  dni. — Je s t tu  O sta tn io  p rzy  ZG ZZPZ zosta 
PG R  O d  »-n JT h _  m ów i st. ł a u tw o rzo n a  R ada N aukow o- 

S  A lfons P aw elec -  T echniczna, k tó re j celem  jes t 
ek sp ed y to r  A li bytow e, u d zie lan ie  pom ocy k lubom  ra-
m am y dobre J 5 1 “  n ieżle za c jona lizac ji i tech n ik i. W skład  
a  poza ty m  zupel , w r a dy w eszli m . in .: inż. IIen-
rab iam y . ZaJ ° a e('  w ah a  się w  ry k  K ostrzew ski z G dyńsk ie j n aszych  b ry g ad ach  w ah a  się s to czn i R em ontow ej, prof. O-
g ran lcach  od 29 w  ■ cioszyński z W yższej Szkoły E-

,„ ^ „ i arv rh  b ry -  konom icznej, k p t. 2 eb ro w sk t z 
W ezw ania ri0- MIR, p ro f. D obrom irsk i z Po-

gad  p o rto w y ch  m e u tech n ik i G dańsk iej i inni.
ty chczas ZM P-ow cy z Z _ n a d a  N aukow o - T echniczna
P o rtu  G dańsk, a  p izeciez  n iew ątp liw ie  p rzy czy n i się do
w ątp liw ie  w ie lu  m łodych  1 zaktyw izow ania p racy  k lubów
ch ę tn ie  p o jech a ło b y  ,siar!?nk °  r lc lo n a liz a c ji i tech n ik i oraz 
sy. D latego tez  zarząd  ko la  i  ow ych k om órek  w ynalaz- 
ZM P p rzy  7.P G dańsk  pow in ien  zakładow y (b)
odpow iedzieć na  apel w zorco- czo. i.

... . . -,J d«lszy pz^mysltcrenowy skon- woju przemysłu terenowego
wniosek, że wina za ten stan roWał się przede wszyst- w w°j- gdańskim jest palą 
obciąża zarówno Prezydium cym problemem. Muszą mą

er* two Prze niemożliwla należyte wyko-
mysiu Drobnego i Rzcmio- rzystame^nbazy u*“rowcow^ “ich slc iebli — gospodarze 
sła. Inaczej mz zaniedba- . . .  *  ■ . .b ia , v c h  Diam“ naszego województwa. Czas

w £ Żaj ^ “ ziM C zerny /  £ £
„u , W  , Ministerstw** “ Ï T 'b .“  s « .w e ;w .J

likwidację „białych plam .niern nie sposob tego na- ¡ ' powiat,jw mało wreszcie zerwać z bezowoc
zwać. Bowiem nasz przemysł "„-Pvs,owionych. «ym rozważaniem sprawy
terenowy nie tylko nie po- p nie wykorzystanych zasobow
siada jeszcze wytkniętej li- Sytuacja ta wy t g _ surowcowych, czy rezerw 
nii działania w dziedzinie ny polityki w dziedzmie I si}y robocrej) a zająć się
zaspokajania potrzeb ludno- ^ aCjlJe^ ' e.myfadft^  r8d właściwą lokalizacją prze-ści ale nie spełnia tez dru- wego. Jest to zaaame i* "* __.
Siego istotnego zadania, narodowych, którym przy- mysłu terenowego. Nie może 
które przed nim stoi — nie Pada szczególna rola w row- trwać dłużej sytuacja, traf- 
dba o jak najpełniejsze wy- nomiernym rozmieszczeniu n -^ ch(jć lapidarnie określo-

tów yS i ' c c ™  !“ °w'  Ł 5 w k ” S i » * i ' f * *», * “ “ 5*-
Niektórzy towarzysze na gospodarczego i aktywu gos ników narady. Sytuacja, w 

wspomnianej naradzie mó- podarczego. _ której perspektywy roaweju
wili o miejscowych surow- Czy na przeszkodzie iozwią- p r z e m y s itl  terenowego „wi­
cach, wykorzystywanych, jak eb ra k  funduszów ? otóż sZą w powietrzu“,
dotychczas, w minimalnym j t0  n ie . D yskusja  na  naradzie
stopniu. Chodzi tu miano- dowiodła bowiem, że to n:e K. Pikor

Z tego ty tu łu  wym ów iono 
pracę  eksped ien tkom  ą k ie ro w ­
n ik  zostanie p rzen iesiony  do in ­
nego sklepu.

P raco w n ik  DN — G dańsk. —
P raco w n icy  P ogotow ia W yładun 
kow ęgo za tru d n ian i są  na  w a­
ru n k a c h  u sta lonych  w  um ow ie, 
ja k ą  zaw ie ra ją  z zak ład am i p ra ­
cy, Czas p rze jazd u  do m iejsca 
p racy  n ie  może być zaliczony 
do godzin p racy . P racow nicy  
za tru d n ien i w niedziele  i św ięta 
m ają  p raw o do co trzecie j n ie ­
dzieli w olnej od zajęć.

S tały  czy te ln ik  z E kspozytury  
PK S w G dańsku. P odajc ie  nam
sw oje nazw isko, będziem y in ­
terw eniow ać.

C zyte ln ik  z E lbląga. Spraw cy 
zajśeia, o k tó ry m  pisaliście w 
liście do red ak c ji, zostali po­
ciągnięci do odpow iedzialności.

Ob. F ranciszek  W róblew ski l 
ob. Ignacy  Ju rc z a k  z Sopotu. — 
Z arząd  Z ie len i M iejsk iej w y jaś­
n ia  nam , że o p ła ta  za sezonow e 
k a r ty  w stępu  zosta ła  podw yż­
szona w  ty m  celu, by  ni® po­
b ierać  d o d atkow ych  o p ła t za 
w stęp na im prezy urządzane na 
molo.

Sezon zapow iada się bardzo

TERENY TARGOWE
„ nowości, jak np. szyfony gładkie i w cej niż w okresie poprzednich Targów

1 *  bi tafty gofrowane oraz tkaniny sti- Poznańskich. Nowowybudowane, no-wo-
P J L ™ _bluzkowe i sukienkowe. czesne przędzalnie umożliwiły uzyski wa-

JlXU*JJU*ln«aw »• s*, £-----V -- -*- «r _ f 10N»łwiecei zmian przyniósł Plan 6-letni nie cieńszej przędzy, potrzebnej do pro-
tyzacji kontroli i zabezpieczenia urząaipn n 3 j . bawełnianemu. Produkuje dukcji szlachetnych gatunków tkanin, np- 
elektrycznych^ narzędzia,^ no w reszcie przemy* ^  kilka asortymentów wię- popeliny. Duże zastosowanie w przemyśle

przodujących technicznie — łożyska kul­
kowe, tarcze ścierne, aparatura precy- 
zyjno-pomiarowa. przyrządy do automa­
tyzacji kontroli i zabezpieczenia urządzeń 
elektrycznych, narzędzia, no i wreszcie 
telewizor. Jest to wprawdzie dopiero pro­
totyp, ale uruchomienie produkcji seryj­
nej" jest już bliskie.

PO męczącej wrzawie maszyn i mi­
gotaniu różnokolorowych świateł 
w automatach, pracujących w hali 

c;ężkiego przemysłu, dobrze jest przejść 
dla wypoczynku do sąsiedniego pawilonu 
przemysłu lekkiego. Wielka hala wita 
przybysza prawdziwą symfonią barw. 
Wysoko ponad głowami wełniane tkaniny 
tworzą dekoracyjny luk, w środku sali, 
od sufitu aż do podłogi ogromny, efek­
towny dzwon z różnokolorowych jedwa­
bi wreszcie olbrzymich rozmiarów kuli­
sty „żyrandol" upięty z tkanin bawełnia­
nych.

Pod każdą z tych dekoracyjnych kom­
pozycji rozłożono eksponaty odpowied­
nich gatei przemysłu włókienniczego A 
więc znane za granicą ze swej ■ •
jakości materiały wełniane, o gustównyc 
wzorach i ze smakiem dobranych bai. 
wach. Plan 6-letni, poza zwiększeniem 
ilości tkanin czesankowych i wzbogace­
niem wzorów, wniósł niewiele zmian d 
przemysłu wełnianego. Uczyni to dopiero 
Plan 5-letni, w którego ramach powstanie 
m. in. nowa przędzalnia^ czesankowa, 
tkalnia i nowoczesna wykańczalma.

Drżenie niejednego niewieściego serca 
yCTWpłują jedwabie wystawione w bardzo 
bojnitytei asortymencie, obejmującym sze-

Koparka polskiej produkcji na otwartych terenach (argoioych^W głębi 
j r a g m e n t Pawilonu Budownictwa C A f  Fo .

bawełnianym znalazły nowe rodzaje kra­
jowych barwników odpornych na pranie, 
'światło i tarcie. Nowe opracowania tech­
nologiczne dają wyższe gatunkowo tka­
niny, na przykład materiały sukienkowe 
z mieszanki bawełnianej i sztucznego 
włókna czy tkaniny nie gniotące się.

BARDZO ładne są stoiska przemysłu 
rolno-spożywczego, położone na 
pierwszym piętrze tego pawilonu. 

Okazuje się, że na przykład cukierki mo­
gą dać równie wielkie zadowolenie zmy­
słowi vraroku, co i smaku. Jakże pomy­
słowo zostały ułożone w prześliczną, ba­
jecznie kolorową szachownicę! Efektownie 
oświetlone sterty butelek z cenionymi za 
granicą polskimi wódkami mogą chyba 
zachęcić nawet ¿skamieniałego abstynenta 
do złamania zasady... Poza tym wystawio­
no tu ryby. konserwy mięsne, przetwory 
owocowe i warzywnicze, piwo, cukier, 
drób, jaja, zioła itp. Przemysły tu repre- 
zentowane również nie próżnowały w 
ostatnich latach. Na przykład bardzo roz­
winęła się produkcja surowców dla prze­
mysłu farmaceutycznego z gruczołów 
zwierzęcych. Przemysł cukierniczy w la­
tach 1950 — 1955 wprowadził do produk- 
cji 102 nowe wyroby.

„Nowe wyroby“, „towary, nigdy w Pol­
sce nie produkowane“ — słowa te słyszy 
sic na Targach Poznańskich w każdym 
pawilonie, na każdym niemal kroku. Tar­
gi są jakby wielką otwartą księgą dorob­
ku gospodarczego współczesnej Polski. 
Nawet pobieżne przejrzenie tej księgi, na­
wet fragmentaryczne zapoznanie się z 
wystawionymi tu eksponatami napawa 
dumą, pokazuje, jak wiele dokonaliśmy w 
ciągu 10-lecia, budzi otuchę, zachęca do 
dalszych wysiłków, aby jeszcze szybciej 
rosła siia i dobrobyt Polski.

Małżeństwo 
z... nierozsądku

RZYPOM1NA to wszystko trochę jakąś staroszla 
checką historię. Rodzice nic nie wiedzą, panna 
się broni, ale on jurny i zadzierżysty kawaler 
z fantazją „zagiął parol“ i uprzednio prze­

myślnie zasięgnąwszy języka, zbrojnie, przez zasko- 
czenie zdobywa pannę i małżeństwo prawie dochodzi 
do skutku. Historia, o której chętnie poczytałoby 
się, gdyby... Właśnie. Gdyby działa się jakieś trzysta 
lat temu. Lecz sęk w tym, te przy całej swojej 
„staropolskiej“ oprawie, rzecz dzieje się współcześ­
nie, w r. 1955. I jeszcze kilku drobnych różnic. Ka­
walerski zajazd nie odbywa się bynajmniej przy 
szczęku krócic karabel i parskaniu pełnokrwistych 
rumaków. Wiiruje mu raczej ryk wielokonnych mo­
torów i... szelest urzędowych papierków. A skoja­
rzone w ten sposób małżeństwo nie jest w najmniej­
szym stopniu związkiem dusz dwojga nadobnych 
kochanków lecz... przymusową (ale nie przemyślaną) 
wspólnotą lokalową dwu instytucji. Prezentujemy 
pannę. Poważna to i godna szacunku dziewoja: Od­
dział Morski Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
A zadzierżysty kawaler? Oto on: Oddział Gdański 
Polskiego Związku Motorowego. Czy dobrani? Na- 
szym zdaniem niezbyt. I istotnie, jak sam tytuł wska­
zuje, w małżeństwie tym nie ma mowy o miłości. 
Skąd więc projekt małżeństwa? Rzecz w tym, ze 
PTE było panną posażną. Posiadało lokal przy ul. 
Rokossowskiego 46 we Wrzeszczu, odziedziczony w 
schedzie po b. Stowarzyszeniu Wychowanków SGH. 
Gospodarowała nasza panna młoda dobrze. Urządzała 
kursy, zebrania, prowadziła klub ekonomistów, za­
warła nawet dobrowolną umowę o współwykorzysty- 
wanie lokalu z „pokrewną duszą“ Oddziałem Gdań­
skim NOT. Serce zatem panny młodej nie było juz
tak zupełnie wolne. __

Jakiś biurokrata zapyta: — a jak z przydziałem? 
Nawet rozsądne pytanie, choć biurokratyczne. 

Przydział był... prawie. To znaczy: miało przydział 
b. Stowarzyszenie Wychowanków SGH, ktorego praw­
nym  sukcesorem jest PTE. Jeszcze we wrześniu ub. 
roku Woj. Kom. Lokalowa uznała celowość zajmo­
wania pomieszczenia przez PTE i „udzieliła genera- 
nej zgody na złożenie podania do MRN o przydział 
lokalu“. Fodanie złożono dawno, dawno temu i... nic.

Aż oto zeszłego piątku zjawiło się dwóch oby­
wateli na rekonesans. W jednym z nich zdołano 
poznać przewodniczącego Woj. Kom. Lokalowej tow. 
Charyłoniuka. Pytali, indagowali rozne osoby. Tylko 
dziwnym zbiegiem okoliczności nikogo z zarządu 
oddziału PTE. 1 poszli. A już w cztery dni później 
zjawił się kawaler (przedstawiciel PZM) z gotowym 
kontraktem ślubnym, tj. przydziałem na tenże lokal. 
Wniosek jasny. PTE musi się rozwieść z NOT i złę- 
czyć węzłem lokalowego małżeństwa z PZM. Kawa­
ler nie był zbyt rycerski. Zostawił pannie (PTE) 
lulko jedną salkę i pokój biurowy. 1 to tylko na po­
południa. Panna nie chce, bo kocha innego (NOT). 
*, którym złączyła się dobrowolnie, bo ma szerokie 
plany na nowy rok szkolny (wyłączność doszkalania 
kadr ekonomicznych całego trójmiasta). Ale coz zro- 
b-,¿ _  Vis major . Rzeczywiście musiała być jakaś 
saa wyższa, skoro przydział, na który PTE czekało 
długie miesiące, znalazł się w posiadaniu Polskiego 

. Związku Motorowego w ciągu kilku dni od owego 
rekonesansu. Szybkość iście... motorowa. A wiecie, 
mka to siła? Przewodniczący Woj. Kom. Lok. jest 
c unnijm członkiem PZM. Szanujemy i lubimy oboje 
młodych. I PTE (będące agendą PAN) i PZM są wiel­
ce pożytecznymi stowarzyszeniami. Lecz skoro się 

■. nie kochają — po co je łączyć w stadło, którego nie 
|  można nawet nazwać małżeństwem z rozsądku? Czyi 
" „ie lepiej zapobiec niedobranemu mariażowi, nii 

potem wdawać się w przewlekłą procedurę rozin 
dowa. Jak myślicie tow. Charytoniuk?

„OSET“
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Przed II zjazdem wojewódzkim
»

Ligi Przyjaciół Żołnierza
Liga P rzy jac ió ł Ż ołnierza spełn ia zaszczytne zadania 

— przygotow uje  bow iem  m łodzież do służby w ojskow ej, 
upow szechnia w iedzę wojskow o techn iczną  i sporty  obronne 
oraz krzew i wśród sw oich członków  i całego społeczeństw a 
m iłość do Ludowego W ojska Polskiego.

Wojewódzki zjazd LPŻ, 
który odbędzie się w niedzie 
lę 10 bm. poprzedziła cztero­
miesięczna kampania wybor­
czo sprawozdawcza przepro­
wadzona we wszystkich ko­
łach woj. gdańskiego

Kampania ta. wykazała, że 
organizacja LPŻ wzrosła li­
czebnie. W kampanii tej u- 
jawniły się również braki i 
niedociągnięcia w pracy or­
ganizacji. Najpoważniejszym 
z nich jest zbyt słaba współ 
praca Zarządu Wojewódzkie­
go LPŻ z poszczególnymi za­
rządami powiatowymi i koła 
ml przy większych zakła­
dach pracy. Dlatego też nie­
które koła zaniedbały swą 
działalność.

Przy okazji wojewódzkie, 
go zjazdu warto zapoznać się 
z działalnością poszczegól­
nych klubów LPŻ.

Klub motorowy zorganizował 
3 raidy obserwacyjne, raid 
patrolowy oraz przeprowa­
dził próbę sprawności. Do 
przodujących członków klu- mewać 
bu należą: Jadwiga KosHa,
Czesław Smyk, Stanisław 
Czeczot. Elżbieta Dems, Bole 
sław Gro.jber.

Najliczniejszy jest klub 
strzelecki. Skupia on 52 
członków, spośród których 
przodują: Zdzisław Malinow­
ski, Józef Łapszewicz, Win­
centy Szulc, Jerzy Nowicki,
Henryk Górski, Tadeusz Szu 
rowski, Halina Miazek, Zofia 
Kosiarek i Krystyna Blasz- 
kówna. Wszyscy oni osiągają 
bardzo dobre i dobre wyni­
ki w strzelaniu z różnych 
kalibrów broni. Na central­
nych zawodach LPŻ człon­
kowie tego klubu zajęli

ment do odznaki szybowco­
wej. Pilot Aeroklubu Gdań­
skiego Jan Hodowieć zdobył 
w maju srebrna odznakę pi­
lota szybowcowego, pierwszą 
w aeroklubie w roku bieżą­
cym.

Wojewódzki zjazd, który 
odbędzie się w niedzielę, po­
zwoli członkom LPŻ podsu- 

swoje osiągnięcia i 
znaleźć sposoby na usunięcie 
braków występujących w do 
tychczasowej pracy.

u::::::::::::

Klub łączności ' prowadzi kategorii mężczyzn pierwsze 
szkolenie w specjalnościach: miejsce, a w konkurencji ko 
radiotelegrafisty, krótkofa- kiet dziewiąte, 
łowca, konstruktora urzą- Wodniacy LPŻ posiadają 
dzeń radiowych, telegrafisty kilkanaście ośrodków i przy- 
1 telefonisty. Kursy cieszą stani, które tętnią życiem, 
się coraz większą popularno- Do przodujących ośrodków 
ścią wśród mieszkańców na- LPŻ należy Wojewódzki 
szego województwa. Swiad- Klub Morski w Gdańsku i 
czą o tym cyfry. Oto w br. Klub Morski w Elblągu, 
kursy łączności przeszkoliły Współzawodniczą one o pal- 
o 96 proc. więcej kandyda- mę pierwszeństwa. Pioniera- 
tów niż przewidywał plan, a mi w rozbudowie klubów 
kursy radiotechniczne o 15 wodnych są: Zbigniew Sklo- 
proc. więcej telegrafistów, tlowski i Waldemar Rumiń- 
Podóbnie jest z frekwencją ski z Gdańska oraz Szpaków 
na innych kursach. ski i Flakowski z Elbląga.

Dobre osiągnięcia ma rów-
nież klub motorowy LPŻ, 
który zrzesza 43 członków.

T c a i p v
T ea tr  W ielki w G dańsku —

d n ia  9 i 10 bm  ..B allady i 
ro m an se“ , w MDK W rzeszcz, 
ul. W ajdelo ty , godz. 19.30. 

T ea tr  D ram atyczny  w G dyni — 
dnia 9 i 10 bm. „G rzech “ , 
godz. 19.30.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie —
dnia  9 i 10 bm. „G ru b e  ry ­
by", godz. 1ST.30.

K ino „ B a ity k “ w Sopocie — 
gościnne w ystępy „E strady  
Ł ód zk ie j“ p t „U w aga k rę ­
cimy* . godz. 21.30.

P aństw . T ea tr  Lalek w G dańsku 
dn ia  10 bm . „C zapla“ , „P ie ­
sek  1 k o tek " , godz. 17.

K i n a

Tegoroczny sezon szkolenio 
wy LPŻ, szczególnie u pilo­
tów, zapoczątkowały wyczy­
ny sportowe. I tak 30 maja 
br. pilot-instruktor Andrzej 
Kostkowslci dokonał rewela­
cyjnego przelotu z Lęborka 
do Ustronia Szczecińskiego 
na szybowcu „Żuraw“, poko 
nując odległość 530 km i zdo 
bywając przez to drugi dia-

GDANSK — „L en in g rad "  -
„P ierw szy  po Bogu", od lat 16. 
godz. 16, 18 i 20, „ K a m e ra l­
n e "  — „S krzyd lac i o b ro ń cy “ , 
od la t 7, godz. 15.30, „D olina 
śm ie rc i“, od la t 14, godz. 17.30,
1 19.30. „ B a jk a "  we W rzeszczu
— „D zielnica cudów ", od 1. 18, 
godz. 16, 13 1 20, „Z M P-ow iec" 
w e W rzeszczu — „G los p rze­
znaczen ia“ , od la t 12, godz. 16. 
18 i 20. „1 M aja“ w N. Porcie
— „G odziny n adzie i" , od la t 16. 
godz. 18 i 20, „D elfin“ w Oliwie
— „O k ru tn e  m orze“ , od la t 12, 
godz. 16. 18.15, 20.30.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — „W e 
sole gw iazdy“ , od la t 7, godz. 16, 
18, 20, „G o p lan a“ — „Z agubione 
m elod ie", od 1. 14, godz. 16,18. 20, 
„W arszaw a" — „P ogrom czyni 
ty g ry só w “ , od la t 7, godz. 16, 
13 i 20, „ F a la"  nn G rabów ku —
, P oko len ie“ , od lat 14 godz. 18 
1 20, „ P ro m ie ń "  w Chyloni — 
„S ygnał na  rzece", od la t 7, 
godz. 18 1 20, „N e p tu n "  w O rło­
wie — „C ena s tra c h u “ I t U 
seria , od la t 18, godz. 16 i 19.30. 
„Z w iązkow iec" na O blużu — 
„P o ru czn ik  R akoczego", od la t 
15, godz. 17.30 1 20. „ A u ro ra “ w 
Rum i — „C zarodzie jsk i kap e­
lusz". od la t 12. godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k “ — „M ae- 
lo v ia ‘‘, od la t 16, godz. 15.30, 
17.30 1 19.30, „P o lo n ia"  — „W zbu 
rzylo  sie m orze", XI se ria , od 
la t  12. godz. 16, 18 i 20, „L e tn ie"  
na  k o rtach  ten isow ych  — „M ac 
lo v ia“ , od la t 16, godz. 21.

PO RA N K I W N IEDZIELĘ 
„ L e n in g ra d "  w G dańsku  —

„B iały  k ie ł“ , godz. 12, „K am e­
ra ln e "  w  G d ań sk u "  — „B ajk a
0 śpiącej k ró lew n ie" , godz. U 
„ B a jk a "  we W rzeszczu — „Oni 
m aja  o jczyzną" , godz. 12 
„1 M aja" w N ow ym  p o rc ie  — 
„D zielny G ajczy" , godz. 11. 
„D e llin “  w Oliwie — „W yspa 
sk a rb ó w ", godz. 12, „G oplana 
w G dyni — „B ajka  o ryba .ru
1 ry b ce" , godz. 12, „ F a la "  na  
G rabów ku — „W ędrów ki czaro­
d z ie ja" , godz. 14, „ B a łty k “  w 
Sopocie — „S zk a rła tn y  k w ia tu ­
szek “ , godz. 11. „P o lo n ia"  w 
Sopocie — „C zuk 1 H ek " , godz 
18 1 12.

DYŻURY APTEK
G dańsk : ap tek a  n r  52 —- ul.

D iuga 54/56, n r  6 — ul. M iero­
sław skiego 27 we W rzeszczu, n r 
17 — ul. K aprów  4 w Oliwie, 
n r 4 — ul. O liw ska 83/4 w No­
wym  Porcie.

G dynia: ap teka  n r  14 — ul 
Ś w ięto jańska  122, n r 63 — ul. 
B edn arsk a  11 na O błużu.

Sopot: ap te k  n r  13 — ul. Ro­
kossow skiego 21.

Usunąr pale
z  p la ż y  w  B r z e ż n e
Prezydium Portowej DRN 

wiele uczyniło, aby doprowa 
dzić do porządku plażę w 
Brzeźnie. Uporządkowano te 
ren plaży i odbudowano jej 
urządzenia. Poza tym przy-

S p o tk a n ie  u c z e s tn ik ó w
na V Festiwal 

z członiami ig ze M y w y  
K D  P ł P . l

Dziś, tj. 9 bm. o godz. 
19 w sali Wojewódziego 
Zarządu Łączności przy 
ul. Kalinowskiego w Gdań 
sku, Zarząd Dzielnicy 
ZMP Gdańsk-Sródmieś- 
cie organizuje spotkanie 
uczestników na V Świa­
towy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Warsza­
wie z członkami egzeku­
tywy Komitetu Dzielni­
cowego FZPR.

Zarząd Dzielnicy ZMP 
zaprasza na spotka­
nie wszystkich uczestni­
ków na Festiwal oraz ca­
łą młodzież dzielnicy. Po 
części oficjalnej odbędzie 
się wieczorek taneczny.

m m m s u m m m
Już 3 i i  wałcza koszykarki

ÎSîÎîWïï**

Na zdjęciu: pilot R■ Szczególew sprawdza ś 
|  przed lotem działanie przyrządów w kabinie |
\ szybowca „Komar“ (do artykułu obok). \

K R O N I K A  D N I A

dzielono specjalny teren d l3
inwalidów, by mogli oru 
swobodnie, nie krępując się 
swoim kalectwem, zażywać 
kąpieli morskich i słonecz­
nych.

Zapomniano jednak o usu­
nięciu starych pali drewnia­
nych z nabrzeża. Pale te sta 
nowią niebezpieczeństwo dla 
kąpiących się, gdyż bardzo 
łatwo o nie się skaleczyć- 

Kto ma usunąć tę przykrą 
„pułapkę“? . . .

A. Jezierski 
korespondent

„Bawmy się razem“
Państwowe Przedsiębior­

stwo Imprez Estradowych w 
Gdańsku i Szczecinie zapra­
sza wszystkich w dniu 9 bm. 
i 10 bm. o godz. 19.30, 
(w razie niepogody w dniu
10 bm. o godz. 16 i w dniu
11 o godz. 19,30) do Opery 
Leśnej w Sopocie na wielką 
imprezę rozrywkową pt. 
„Bawmy się razem“.

W czasie koncertu wystą­
pi Marta Mirska, Mieczy­
sław Fogg, Antoni Jaksztas, 
Natasza żylska. Karol Ha- 
nusz, Ryszard Pietruski oraz 
orkiestra taneczna i zespól 
gitar hawajskich. Atrakcją 
imprezy będą konkursy estra 
dowe, w których będzie bra­
ła udział publiczność. Dla 
zwycięzców konkursu prze­
znaczone są atrakcyjne na­
grody jak: i atToodbicrniki. 
teczki, ekspresy do kawy, 
kajaki itp.

Przedsprzedaż  b ile tów  prow a­
dzą p laców ki ,,O rb isu“ , kioski 
,, R u ch u “ i kasa o pery  na  4 
godziny przed  przedstaw ien iem .

Koncerty w muszli na molo 
w Sopocie

Z arząd  Z ie len i M iejskiej w 
Sopocie zaprasza społeczeństw o 
w sobotę i n iedzielę na  k o n ce r­
ty , k tó re  odbędą się w godz. 
od 16 do 13 w m uszli na molo 
w Sopocie. W k oncerc ie  w y­
stąp i o rk ie s tra  o raz  soliści.

llwaga wyjeżdżający 
na Targi Poznańskie

W zw iązku  z odw ołaniem  
przez M in isterstw o Kolei pocią­
gu tu ry sty czn eg o  do P oznania 
w dn iu  19 bm . P P iT  „O rb is“ 
w G dańsku  podaje  do w iado­
m ości, że w yjazd  pociągu n a ­
stąp i w dn iu  14 bm . o godz. 
22.14 z G dyni, a z G dańska o 
22.57. P rzew idziany  w p lan ie  p o ­
ciąg tu ry s ty czn y  na  14 bm . w y- 
jedzie  w lec w sk ładzie  zw ięk ­
szonym . W ydaw anie k a r t  uczest 
n lc tw a odbyw a sie każdorazo­
w o na  jed en  dzień przed w y ­
jazdem  pociągu tu ry sty czn eg o  
w godzinach od 12 do 16.

M in isterstw o K olei w ydało  za­
rządzenie, że w szystk ie  w yciecz 
ki grupow e pow yżej 10 osób, 
d la  k tó ry ch  zab rak ło  m iejsc  w 
pociągach nadzw yczajnych , m a­
ją  m ożność w y jazd u  do  P o zna­
n ia  pociągam i n o rm aln y m i ze 
zniżką kolejow ą 50 proc. w obie 
strony .

K arty  u czestn ic tw a, b ile ty  ko ­
le jow e o raz k a r ty  w stępu  na 
M TP należy  zam aw iać w  sekcji 
tu ry s ty k i „O rb is"  w G dańsku.

o p u ch ar GKKF
Na k o rtacń  w Sopocie odby- 12:2- Z biegiem  czasu zaw od- 

, , „ , „O r-  m ezki G w ard ii zaczęły g rać eo-ly sie dalsze spo tkan ia  w pil e rS(2 iep jej .  p ierw sza  połow a za-
koszykow ej kobiet o p u c h a r kończyła się  zw ycięstw em
G K K F. W p ierw szym  spo tk an iu  CW KS 25:18.
SPARTA WARSZAWA przew a- p c  p rzerw ie  gw ardzlstk l roz­
ża lać  p raw ie  przez ca ły  czas k ręc iły  slą 1 p rzep row adzają  raz

, , „ po raz g roźne a tak i. Koszy led-
m eczu uporała  sie z WŁO . nak  padało  m ało poniew aż «a-
R7EM ŁÓDŹ zw yciężając 49:21 rpw no k rak o w ian k i ja k  1 pozna 
(13-8). W m eczu tym  doskonale  rdankl dobrze g ra ły  w defen 
dysponow aną strzalow o była syw .e  n ie  ^ o p u sz c z ą ją ^ ^ d o  od-
U rlian (Sparta), k tó ra  sam a zoo puntów  uzyskano  w te j połowie 
była 20 pk t. dla sw ej d ru ży n y , m eczu z rzu tów  osob istych , w 

,n Hrmrim sno tk an lu  AZS k tó ry ch  celow ały  zw łaszcza za- 
WKOCŁAW pokona) bardzo w cdniczk l CW KS. O statecznie
słabo g ra jąca  w czoraj d ru ży n ę  m ecz “ ^ “ ń c ry l rW K S  w ^ sto -  
G D A N SK IEJ SPARTY 47:42 stw em  d ru ży n y  CW KS w sto
(23:19). G dańszczanki dop iero  po snn k u  36,30 
p rzerw ie  w zięły się so lidnie do 
pracy, a przy  końcu m eczu w y­
daw ało  się, że zdo ła ją  w yrów ­
nać. N iepo trzebn ie  jed n ak  zwie 
kały  z oddan iem  strza łu .

N ajciekaw szy  mecz roze­
grały  d ru ży n y  KRA KOW SKIE­
GO CWKS i PO ZN A Ń SK IEJ 
GW ARDII. D rużyna krakow ska 
w ystartow ała doskonale  I już 
oo k ilku  m inu tach  prow adziła

Gdańska Stal
zwycięża w Elblągu

Przed zakończeniem I eta­
pu kolarskiego wyścigu do­
okoła województwa gdań­
skiego, na stadionie KS Tur­
bina w Elblągu rozegrane 
zostało towarzyskie spotka­
nie piłkarskie pomiędzy II- 
Iigowym zespołem gdańskiej 
Stali a reprezentacja miasta 
Elbiaga opartą na zawodni­
kach: WKS. Sparty, Turbi­
ny i Olimpii.

Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Stali 2 0 (2 0). 
Bramki strzelili: Kozik w 
4 minucie 1 Dolecki w 12 
min.

C O  i G D Z I E ?

W obec ogrom nego  za in te reso ­
w ania T argam i Poznańsk im i

nekitklki*
n P K O R E S P O N D E N T A

Sklep PSS nr 87 przy ul. 
Jedności Robotniczej nr 211 
w Oruni został zamknięty 
ze względu na konieczność 
przeprowadzenia w nim re­
montu. Kierownik sklepu ob. 
WASILEWSKI twierdzi, że 
remolrit potrwa przynaj­
mniej półtora miesiąca. 
Przez tak długi okres miesz 
kańcy tej dzielnicy będą 
mieli duże trudności z zao­
patrywaniem się w artyku­
ły żywnościowe. Większość 
będzie musiała chodzić do 
sklepu oddalonego o 3 km. 
Dlatego mieszkańcy Oruni 
zwracają się do dyrekcji 
PSS o uruchomienie kiosku 
na czas remontu sklepu 
nr 87. W. Borkowski

Ponad
10Q t y n k a r z y  

upuści SPZ 
w  Gdańsku

Szkolę P rzysposobien ia  « a  
w odow ego, k tó ra  pow stała 
w G dańsku  w lu tym  br., 
opuści za k ilk a  dni p ie rw ­
szy tu rn u s  ty n k a rzy . P ro g ram  
n au czan ia  w -ej szkole obej 
m u je  n au k ę  p rak ty czn ą  o- 
raz zw iązane z ty m  zaw o­
dem  p rzedm io ty  teo re ty czn e . 
P ra k ty c z n ą  nau k ę  zaw odu 
uczniow ie odbyw ają  pod k ie 
ru n k iem  in s tru k to ró w , k tó ­
ry m i są delegow ani przez 
ZBM znan i p rzodow nicy  p ra  
cy: W ilhelm  Szczerba, S te­
fan  D ublinow ski, Leon 
Z w iefka, Z dzisław  Spryngacz 
oraz je d e n  z budow niczych  
P a łacu  K u ltu ry  w W arsza­
wie P io tr  N ow icki.

o b ecn ie  uczniow ie p rzygo­
to w u ją  się do końcow ych 
egzam inów . A m bicją  każd e­
go u czn ia  je s t dorów nać 
p rym usom  — Tadeuszow i 
M akarow skiem u oraz R y­
szardow i P ią tkow sk iem u .
Szkolę P rzysposob ien ia  Za- 
wodow ego w G dańsku uko ń  
czy ponad  109 ty n k a rz y  i za­
sili p rzedsięb io rstw a  robó t 
e lew acy jnych  w G dańsku i 
w Łodzi.

We w rześn iu  b r. Szkoła 
P rzysposobien ia  Z aw odow e­
go w G dańsku rozpocznie 
n as tęp n y  k u rs  k sz ta łcen ia  
m łodzieży w  zaw odzie ty n - 
k arsk o -m u ra rsk im . N auka bę 
dzie trw a ła  9 i pól m iesiąca. 
Szkoła zapew nia  w szystk im  
słuchaczom  b ezp ła tn y  in te r ­
n a t o raz m u n d u ry  1 u b ran ia  
robocze.

KOLARSTWO
GDAŃSK — niedziela , godz. 

18,45 na s tad ion ie  B udow lanych 
-  zakończen ie  IV etapu  w yści­
gu ko larsk iego  dookoła w oj. 
gdańskiego.

KOSZYKÓW KA 
SOPOT — sobota, godz. 15,30 

i n iedziela , godz. 10 — dalszy 
ciąg tu rn ie ju  p itk i koszykow ej 
kobiet o p u ch a r GKKF.

PIŁK A  NOŻNA 
GDAŃSK — sobota, godz. 

15,30 na  boisku S tali — to w a­
rzyski m ecz p iłk arsk i pom ię­
dzy załogą s ta tk u  a rg e n ty ń sk ie

Czołowa zawodniczka
g dar.iskicj Spa rty Marków
ska wciąga flagę na
m a ?.:i czas■ e uroczysto

?r• • rr-ią turnieju.

go „R io D lam an te“ , a d ru ży n ą  stw o k lasy  C 
g dańsk ie j S tall (zespól kom bi- LZS Gronowo, 
now any  z graczy  II ligi 1 re­
zerw).

TURYSTYKA
Z arząd  O ddziału PT T K  tró j­

m iasto  o rg an izu je  w  niedziele

Imprezy niedzielne 
w Elblągu

l e k k o a t l e t y k a
Stadion KS T urb ina  przy ul. 

A grlkola — pow iatow e m istrzo­
stw a lekkoatle tyczne . Początek 
o godz. 10.

PIŁK A  NOŻNA
Boisko O lim pii przy ul. K ra­

kusa o godz. 14 — mecz o m i­
strzostw o klasy C Budow lani 
Suehacz — Stal EFUK.

Na stad io n ie  KS T urb ina  o 
godz. 16 — sp o tk a n ie  o m istrzo- 

-  T u rb in a  II —

Piłkarze FC Mediolan
pokonali Dynamo Moskwa

P iłk a rsk i m istrz  W łoch FC 
M ediolan w  p ierw szym  m eczu 
w ZSRR g ra ł w  czw artek  w 
M oskwie z m iejscow ym  D yna­
m o. zw yciężając  4:2 (2:1).
10 bm . w ycieczkę p ieszą na  t r a ­
sie: P rzyw idz  — D olina Kłody 
— J a r  R eknicy  — K olbudy . Dłu 
gość tra sy  w ynosi ok. 22 km .

Z biórka  uczestn ików  w  Gdań 
sku przed  dw orcem , obok p rzy ­
s ta n k u  au tobusow ego o godz 
7.15.

'Reprezentacjo koszykarek AZS Wroclaw.

Z e b ra n ie  ra d n y c h
Zespół te ren o w y  n r  14 MRN 

zaw iadam ia, że w d n iu  11 bm.
0 godz. 17 w św ie tlicy  Rejonu. 
Lasów  P aństw o w y ch  przy  ul. 
P o lank i n r  125 w Oliwie od b ę­
dzie się zeb ran ie  ra d n y ch  MRN
1 DzRN zespołu terenow ego .

R adio  na dzie;* 9 bm .
P ro g ram  I I  n a  fa li 2S0.1 m

7.00 — D ziennik. 7.15 — M e­
lodie ludow e. 7.38 — S tan  po­
gody. 7.40 — W iad. 7.45 — Z 
p iosenką do pracy . 8.00 — K on­
ce rt. 8.30 — Dla dzieci s ta rszy ch  
m ontaż ,,B a jk i, k tó re  lu b im y “ . 
11.54 — Serw is CZRM. 12.04 — 
W iad. 12.10 — P rzeg ląd  p rasy  
stół. 12.15 — K o n cert solistów . 
12 30 — „N a sw ojską  n u tę “ 
12.50 — Aud. d la  wsi. 13.10 — 
Polsk ie  m elodie ludow e. 13.30 

S u ity  rozryw kow e. 14.00 — 
W iad. 14.09 — Kom. o stan ie  
w ód. 14.10 — P ieśn i P. M aszyń- 
skiego. 14.30 — M uzyka dla
w szystk ich . 15.25 — K oncert
rozryw kow y o rk . m andolin istów .

18.20 — F elie to n  ak t. 18.35 — 
M elodie ludow e. 19.00 — Muz. 
i ak t. 19.25 — ,,VI R aport A m a­
deusza P rz e p ió rk i“ — słucho­
w isko. 19.55 — M uzyka tan ecz ­
na. 20.30 — M uzyka. 21.00 — Poe 
ty c k i k o n ce rt życzeń. 21.30 —
D ziennik. 22.00 — Dla każdego 
coś m iłego. 23.50 — O sta tn ie
w iadom ości.

P ro g ram  W ybrzeża. 16.00 — 
Śpiew a zespół p ieśni i tań ca  
,,Ś ląsk “ . 16.30 — „N a sz lak u “. 
16.50 — M uzyka tan . 17.30 — 
Rad. dz ien n ik  W ybrzeża. 17.35 
— ,.Od G dańska do Szczecina“ . 
18.00 — ,,Co, gdzie, k ied y “ . 21.50 

Dzień, ry b ack i. 23.05 — Kon-

ZSRR-USA 25:7 
w szachach

R ozegrany w M oskw ie mecz 
szachow y m iędzy rep re zen tac ja ­
m i ZSRR 1 USA zakończył się 
zw ycięstw em  szachistów  radziec 
k ich  25:7. S po tk an ie  rozegrano 
w 4 ru n d ach  na ośm iu szachow ­
nicach . p ie rw sza  1 trzec ią  ru n ­
dę rep re zen tan c i Z w iązku Ra­
dzieckiego w y g ra li po S.5:2.5 
p k t„  a d ru g ą  1 czw artą  — po 
7:1 p k t.

NiespoM anH na kortach
Poznania

17.00* — Dla dzieci aud, „M ało- c e r t życzeń d la  rybaków . 24.00 
w ane p io sen k i“ . 18 15 — W iad. — Muz. tan .

n a  d z ie ń  10 bm .
ta n . 19.15 — „W esoły k ra m ik "  
— aud. 36 anegdo ty  z życia  lu ­
dzi sław nych . 20.00 — Męl. tan . 
21.30 — S tan  pogody i dziennik . 
22.00 — Ogólnop. w iad. spo rto ­
w e. 22.45 — M uzyka różnych  
narodów .

P ro g ra m  W ybrzeża. 8.15

P ro g ra m  II  n a  fa li 230,1 m 
6.45 — „O d m elodii do m elo­

d ii" . 8.00 — D ziennik . 9.00 —
„G re tc h e n "  — opow iadan ie. 9.20 
— Z espoły  św ie tlicow e przed  
m ik rofonem . 9.40 — D la dzieci 
słuchow isko  p t. „B ajk a  o trzech  
k raw cach " . 10.00 — N ow e n a -  - -----
g ran ia . 10.30 — P oezja  1 m uzy- K o n ce rt życzeń d la  p rzodow ni­
ka 13 00 — „ J a k  P o lsk a  d łu g a  ków  wsi. 8.45 — P ro b le m y  n ie- 
1 szero k a" . 13.30 — M uzyka d la  m ieck ie . Rozwój h a n d lu  zag ra-
w szystk ich . 14.10 — Scena pol­
ska. 15.00 — Z cy k lu : „C ało­
k sz ta łt tw órczości C hopina". 
15.30 — Z życia Z w iązku  R a­
dzieckiego. 16.00 — K o n cert m u ­
zyki oper. 17.00 — W iadom ości. 
17.05 — „N a m arg in esie  w ie lk ie j 
p o lity k i" . 17.15 — Z całego
św ia ta  (m uzyka). 18.15 — Muz.

n icznego  NRD. 11.00 — N ota tn ik  
k u ltu ra ln y . 11.20 — R a d iosłucha­
cze sdm i u k ła d a ją  p ro g ram  m u 
zyezny. 19.30 — P rzeb o je  tan . 
20.30 — M ozaika u lub . m elodii. 
21.52 — S erw is ry b ack i. 21.34 — 
W iadom ości spo rtow e W ybrze­
ża. 22.30 — Z bo isk  1 stad io ­
nów .

Sztumskie Zakłady Przem. Terenowego 
w Sztumie

podają  do  w iadom ości, że z dn iem  5 Upca 
1955 r. u ru ch o m iły  w  S ztum ie p rzy  u l. M ic­
k iew icza 42

punkt usługowy naprawy wszelkich 
maszyn i narzędzi rolniczych

1637-K

Pracownicy poszukiwani
Wykwalifikowanych formierzy oraz kiero­
wnika izby pomiarów zatrudnią natych­
miast Zakłady Mechaniczne im. Gen. K. 
Świerczewskiego w Elblągu, ul. Stocznio­
wa 2. Warunki mieszkaniowe zapewnione 
w okresie przejściowym w hotelu robot­
niczym. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
przyjmuje dział kadr. 1601-K

'1EI-IY przecież wszys 
cy, jak niechętnie 
— szczególnie star­

sza generacja nauczycieli 
— patrzy się na piłkę noż 
ną. Wiemy, że kopanie pił 
ki na podwórku szkolnym 
uważane jest bardzo czę­
sto za coś złego, za coś 
niedopuszczalnego. Ten 
stosunek, udzielający się 
zresztą również młodszym 
nauczycielom, zaciążył na 
okresie zgłoszeń do tur­
nieju. Obserwowaliśmy 
wtedy ciekawe zjawisko.

Z jednej strony: mło 
dzież, poszczególni ucz­
niowie, delegacje szkól > 
klas przyjeżdżali nieraz 
z odległych miejscowoś­
ci do Gdańska, do naszej 
redakcji, by dowiedzieć 
się, czy oni też mogą star 
tować w turnieju, co trze 
ba zrobić, aby grać w pił 
kę nożną, czy wreszcie 
oni — 10—14-letni piłka­
rze mogą na miejscu, już 
teraz zgłosić swój udział 
w turnieju. Z rozmów 
przeprowadzanych z mło 
dziutkimi piłkarzami wy­
nikało. że o turnieju wie 
dzą z prasy, z zapytań 
rodziców i starszych bra­
ci. Z drugiej strony nau­
czyciele WF nie rozma­
wiali o turnieju z młodzie 
żą, nie mobilizowali jej 
i nłe przygotowali do tej 
wielkiej imprezy sporto­
wej.

C h a rak te ry sty cz n y m  dla te  
go okresu  je s t w ypadek , ja ­
k i zdarzy ł się w Sopocie.

Je d en  z członków  kom isji 
sportow ej tu rn ie ju , sędzia 
p iłk arsk i 1 w ielk i en tu z ja s ta  
p iłk i nożnej, p rzechodząc o- 
bok boiska szkolnego, na  
k tó ry m  biegała  m łodzież, 
zw róci! się do nauczyc ie la  
WF, czy ten  zgłosił już  d ru ­
żynę sw oje j szkoły do tu r ­
n ie ju . O dziwo, usłyszał od­
pow iedź m nie j w ięcej te j 
treśc i: „T u rn ie j?  A po co 
nam  tu rn ie j, i to w dodatku  
p iłkarsk i. Nie. D rużyny  nie 
zgłosiłem  i n ie  zgłoszę". A 
jed n ak  d ru ży n a  p iłk a rsk a  
szkoły n r  2 g ra ła  w m istrzo­
stw ach . i  to jak  g ra ła . K ie­
dy n a  m ecz ćw ierćfinałow y 
tenże nauczycie l — w ycho­
w aw ca, w róg p lik i nożnej 
n ie p rzyby ł, zostaw iw szy 
d rużynę sam ą sobie, k iedy  
na sk u te k  jego n ied o p a trze­
nia boisko nie zostało p rzy ­
gotow ane do gry , k ied y  w 
zw iązku z ty m  d ru ży n ie  gro 
ziło odpadnięcie  od dalszych  
rozgryw ek  (co było zgodne z 
regu lam inem ), trzeb a  było 
w idzieć łzy w oczach dzie­
ci, rozpacz, że sp o tka  ich 
k rzyw da dlatego , ty lk o , że 
Ich nauczyc ie l — w ychow aw ­
ca n ie  dopilnow ał sp raw y .

Otóż to. Rzadko się
zdarza — a mamy moż­
ność śledzenia wielu im­
prez sportowych tak wo­
jewódzkich jak i ogólno­
polskich i międzynarodo­
wych — by startujący w 
nich wykazali tak wiel­
kie poświęcenie, tak wiel 
ką ambicję.

Ten wielki zapał i en­
tuzjazm młodzieży „za­
raził" nauczycieli: I
stąd im dalsze były 
rundy spotkań pucharo­
wych, tym większe było 
zainteresowanie nauczy­
cielstwa turniejem. tym

większy byl udział nau­
czycieli w samym prze­
prowadzeniu turnieju.

Tak np. k ierow nik  szkoły 
n r  6 z G dańska tow . B ara 
n ie  opuś - 1 ani jednego  spot 
k a n ia  „ sw o je j"  d ru ży n y . Zda 
rzalo  się, że ten niem łody 
już  człow iek, biegał obok 
lin ii boiska d op ingu jąc  m ło­
dziu tk ich  p iłkarzy , w alczą­
cych zacięcie o zw ycięstw o. 
„N ic to  — mówi! tow . B ara 
po p rzeg ranym  m eczu — w 
przyszłym  roku  po tren u jem y  
jeszcze lep ie j, a  w tedy zo­
b aczym y“ .

12 — 13-ietnich p iłkarzy  
„szóstk i“  n ieraz  Jeszcze u j­
rzy m y  na  boisku, n ie raz  jesz 
cze będziem y o n ich  słyszeć.

Tam  p iłk a  nożna znalazła 
podatny  g ru n t.

A tak ich  n auczyc ie li — wy 
chow aw ców  ja k  B ara  m ieliś­
m y w tu rn ie ju  znacznie w ię­
ce j. T aką by ła  nauczyc ie lka  
B ie rn a t — o p iek u n k a  szkoły 
n r  1, ta k ą  była nauczyc ie lka  
o p iek u jąca  się szkolą n r 2 
z R um i-Zagórza, tak im  byi 
d y re k to r, tak im i by li nauczy 
ciele — w ychow aw cy ze szko 
ly  sp ec ja ln e j z M alborka i 
w ielu, w iciu innych .

Przekonali się oni 
wszyscy, że pitka nożna, 
wcale, ale to wcale n’e 
stanowi przeszkody w 
nauce. Przeciwnie. Kie­
rowniczka szkoły nr 10 
z Gdyni miła, starsza nau 
czyCielka, która już nie­
jeden rocznik „wypuści­
ła“ w świat, tak oto po­
wiedziała o turnieju:

„Początkowo obawia­
łam się, czy piłkarstwo 
nie odstawi w kąt nauki. 
Aby temu zapobiec, po­
kazałam moim piłkarzom 
punkt regulaminu, który

mówi, że warunkiem u- 
czestnictwa w turnieju 
są m. in. dobre stopnie. 
Zagroziłam też, że będę 
ściśle stosować się do te­
go punktu regulaminu. I 
co się okazało, ani jeden 
z piłkarzy nie miał złych 
stopni. A przecież grali 
cni — trenowali dzień w 
dzień, w każdej wolnej 
chwili na naszym boi­
sku".

Czym jes t, jak  nazw ać. 
Jak nie pow iązaniem  nauki 
ze sportem  przybycie  do re ­
d akcji de legacji m łodzieży 
ze szkoły n r  2 z G dańska, 
p roszącej o p rzełożenie Im 
m eczu na późniejszą godzinę, 
aby  m ogli w szyscy zdać egza 
m iny końcow e? Chłopcy ze 
szkoły n r  2 zdali je z d obry ­
mi w ynikam i. I g rali. G rali 
p ięknie.

Im dalej dochodziły dru 
żvny w rozgrywkach pu-

L ic is  z w y c ię ż a  P iątka
FOZNAN. W piątym  dniu te­

nisow ych m tstizostw  Polski róz­
gi.ywano przed południ.-m  dal- 
rze spo tk an ia , w grze po jedyn­
cze) męZczyzn K w iatek pokona) 
1 łn rzyńsk leeo  7:5, 6:4. a M ajew­
ski — P iotrow skiego 6:0. 1:4,
3:4. 6:4.

W godztriaeh popołudniow ych 
c izy iem n ą  n iespodziankę sp ra­
wił l.lris , k tó ry  w pierw szym  
spotkaniu  półfinałow ym  poko- 
isi P ią tką  1:6, 6:8, 6:3. 6:2, 4:2.

W ćw ierćfina łow ym  sp o tka­
niu K w iatek pokonał M alew ­
skiego 6:2. 6:2, 8:6. 6:0 1 spotka 
sie w d rug im  półfina le  z K a­
dziom .

W grze pó łfina łow ej kobiet 
K yrzków na w ygrała  z Panaslu - 
ków na 6:0, 6:4 k w alifik u ją c  się 
do m eczu finałow ego z Ję d rze ­
jow ską.

charowyeh, tym większe 
tworzyły się kolektywy 
wśród młodzieży. Żli by­
liby wychowawcy, gdyby 
tego nie dostrzegali. Ta­
kich na szczęście nie by­
ło Dlatego czym dalej 
tym większa troska nau­
czycieli towarzyszyła naj 
młodszym piłkarzom. Stąd 
też nawet do przegrywa, 
nych spotkaniach słysza­
ło się z ust nauczycieli 
pytania: „KIEDY ODBĘ­
DZIE SIĘ NASTĘPNY
tt;f. n ie j?‘\

Czyż trzeba dodawać, 
że z pytań tych wynika 
jasno, że piłka nożna 
chwyciła w szkołach pod 
stawowych? Wydaie mi 
się. że o d p o w ie d ź  iest zby 
teczna. gT spYRA

Strzelaj... Moment musiał być gorący, skoro nau- 
czydelz gdańskich szkól podstawowych aż poderwali 
się i  miejsca. Zdjęcie to zrobione zostało na trybynie 
stadionu Budowlanych w czasie finałowego meczu 
o puchar „Głusi: Wybrzeża".

_ , • v  t „• _  rdańsk Tara Drzewny 3/7 Red Naczelny tel. 315-72. — R edaktor dziaiu listów i interwencji przyjmuje od godz. 10 do lf — Centrala "ńO-41 łączy ze wszystkimi działamWydawca RSW .^ » r a s a "  —  R e d a g u je  K o l e g i u m —  R ed^cja. Gdan rg y T RetT lN y Drzewny 3/7, tel. 335-80. -  Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosz,
,7 , 4 S .S  m S 5 “ n . W W  w p r S n m J d , k k l.d o w .l  zl 3,50. w „rBm m ortó. pocztów« zl 5 .- .  GZO Gdzfck Nv za« 3192 _  w-6-2792.


